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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi eodziennie o godzinie 5. popołudniu 

z wyjątkiem dni poświątecznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w Agencyi dzienników S t. Sokołow skiego, Pasaż 
H ausm anuii 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklam.icye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenum era ta  z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K, p ó ł r o c z n i e  16 K, k w a r t a l n i e  8 K, 
m i e s i ę c z n i e  2  K 7 0  h. — W m iejscu: r o c z n i e  24 K, p ó ł r o c z n i e  12 K, k w a r t a l n i e  6 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K 20 h m iesięcznie. We 
w szystkich innych państw ach 3 K 80 h m iesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki44, dodatek miesięczny do „(łazety Lwowskiej11, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 bal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wieisza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przy j­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plohua ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we 
Francy i w Paryżu  wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. Namiestnik zamianował koncypistów 

sanitarnych : dr. Leona Ty s z k o w s k i e g o, 
przydzielonego do służby w Ministerstwie 
spraw wewnętrznych, i dr. Roman-.. M a ła -  
czyhskiego w Tłumaczu, lekarzami powia­
towymi.

Lwowsł i e. k. wyższy Sąd k owy za­
mianował pi .ktykanta konceptów- Rządu
krajowego, Grzegorza M a r k i e w i> .u aU-pra­
ktykantów konceptowych krajowe" "yrekcyi 
skarbu, Tadeusza K a n t o r a  i Ta. isza. Gi- 
z i ń s  k i  e g  o, tudzież praktykan. konce­
ptowego c. k. Namiestnictwa, Maryana 
P o d w i ń s k i e g o ,  oraz praktykan iw sądo­
wych: Marcelego B u b e r a ,  Wł( izimierza 
D a n e  z ul  a,  Stanisława L a n g a ,  Marcele­
go W e n d e r a ,  Wojciecha C z o w n i c k i e -  
g o , Mikołaja B o d r u g a , Romana W i t o- 
s z y ń s k i e g o ,  Władysława K u r c z a k a ,  
Aleksego L a s t o w i e c k i e g o ,  Michała Re- 
m i z o w s k i e g o ,  Dmytra B a 1 m o s i u, Wło­
dzimierza B n  ko wy cza,  Włodzimierza Ha- 
n i n c z a n k a ,  Juliana W e r h a n o w s k i e -  
g o ,  Mikołaja H u t n i k i e w i c z a ,  Kaliksta 
O p p e u n a u e r a ,  Piotra Ko h u  t a , Józefa 
G ó r s k i e g o ,  _ Szymon a J a c e n i o i Adolfa 
A i e x i e w i cza, auskultantami okręgu Iwow- 

ego c. k, wyższego Sądu krajowego.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie prze­
niósł kancelistę, Józefa B a r a b a s z a ,  z Du­
kli do Gorlic i zamianował kancelistami: 
Władysława Go r a s  a, ogniomistrza 3 p. ar- 
tyleryi wałowej w Przemyślu, dla Dukli, 
Saturnina W i e r z b i c k i e g o ,  przywódcę po­
sterunku żandanneryi w Dębicy, dla Dębicy, 
Aleksandra H a  r l  i oka, podoficera rachun­
kowego 56 p. p. w Krakowie, dla Pilzna i 
Antoniego C h r z a n  a, podoficera rachunko­
wego 10 p. p. w Radymnie, dla Brzeska.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 22 
lipca 1906 do 1. 96.923 z wykazem panu­
jących w Galicji chorób zaraźliwych zwierzę­
cych, zestawionym na podstawie sprawozdań 
c. k. starostw, przedłożonych od 15 do 22 
lipca b. r., — zamieszczone, jest w „Dzien­
niku urzędowym11 dzisiejszego numeru Gaze­
ty Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 24 lipca.

Pracowita sesya.
Ściśle biorąc, nie można mówić o za­

kończonej sesyi, parlament bowiem nie zo­
stał odroczony, ani sesya nie została za­
mkniętą, nastąpiła tylko w obradach przerwa.

NieniDiej jednak czas od 30 stycznia 
do 21 lipca r. b. stanowi w kronice parla­

mentu austryackiego pewną zamkniętą ca­
łość, a ważne zdarzenia, jakie przesunęły 
sie w tym okresie przez widownię parla­
mentu, zasługują na zarejestrowanie.^

Izba posłów zebrawszy się po feryach 
Bożego Narodzenia ponownie d. 30 stycznia, 
stanęła wobec wielkiego faktu — zapowie­
dzianej przez br. Gautscha reformy wy­
borczej.

W oczekiwaniu tego przedłożenia za­
łatwiła Izba ustawy o kontyngencie rekru­
ta pro 1906, o ubezpieczeniu urzędników 
prywatnych, o włościach rentowych dla 
Galicyi, o towarzystwach z ograniczoną po- 
ręką, dalej traktaty handlowe z Włochami, 
Belgią i Rossyą, jakoteź _ handlowo-polity- 
czna ustawę upełnomocniającą na pierwsze 
półrocze 1906.

U s ta w a  o r e f o rm ie  w y borcze j  w n ie s io ­
n a  zos ta ła  w Izbie d. 23 lu tego .  Pierwsze 
je j  czytanie, rozpoczęte d. 8 m a rc a ,  zajęło 10 
posiedzeń .  Z ako ńczono  je d. 23 t. m.

W marcu ponadto załatwiono zmienio­
ną przez Izbę panów ustawę czekową i przy­
jęto ustawę o podwyższeniu emerytur urzędni­
ków państwowych.

D. 27 m a r c a  u s ta n o w io n o  k o m i s j ę  r e ­
fo rm y  w y borcze j.

Nastąpiły ferye wielkanocne. Z walki 
stronnictw i narodowości, wywołanej proje­
ktem reformy wyborczej, wyłoniło się prze­
silenie, którego ofiarą padł ówczesny gabi­
net. D. 1 maja podał się br. Gautsch do dy­
misji. W trzy dni później objął zwierzch­
nictwo gabinetu ks. Hohenlohe. I). 15 maja 
Rada państwa wznowiła swe obrady. Ks. Ho- 
honlohe nie urzędował dłużej nad niespeł­
na jeden miesiąc i dnia 28 t. m. ustą­
pił, skutkiem czego zapowiedziane na dzień 
następny posiedzenie Izby nie odbyło się,

Aby przeciwko temu odwołaniu zademon­
strować, zebrali się bawiący w Wiedniu po­
słowie pod przewodnictwem p. Pradego na 
konferencję, na której uchwalono energicznie 
sprzeciwić sie stanowisku, zajętemu pizez 
Węgry w sprawie taryfy cłowej.

D. 30 maja mimo, że ława ministeryal- 
na świeciła pustką, przyjęto jednogłośnie 
wniosek dr. Kathreina o taryfie cłowej.

D. 2 czerwca zamianowany został Sze­
fem Rządu br. Beck, który dokonał parla- 
mentaryzacyi gabinetu w przeważnej przy­
najmniej części.

Odtąd obrady Izby zeszły na plan dal­
szy, a główne zajęcie skupiało się dokoła 
obrad Delegacyj, następnie zaś komisyi re­
formy wyborczej.

Posiedzenia Izby w czasie od 12 czer­
wca do 13 lipca wypełniło przeważnie czy­
tanie noweli przemysłowej. Wśród tego u- 
chwalono także prowizoryum budżetowe i 
handlowo-polityczną ustawę upełnomocnia­
jącą na drugie półrocze 1906.

D 13 lipca rozpoczęła Izba czytanie 
ustawy o upaństwowieniu kolei Północnej 
i zajęta była owym przedmiotem do 20 
t. m., w którym to dniu odbyło się ostatnie 
jej przed feryami posiedzenie. Uchwalono 
na niem jeszcze zmienioną przez Izbę panów 
ustawę o ubezpieczeniu urzędników pry­
watnych, ustawę o domokrąslwie, dalej o 
zmianie statutu izb adwokackich, załatwiono 
sprawozdanie deputacyi kwotowej.

Rząd wniósł we wspomnianym okresie 
ogółem 32 przedłożeń, z których 3 cofnął, 
a mianowicie: ustawę o włoskim wydziale 
w Rovereto, o ugodzie ekonomicznej z Wę­
grami i o udziale w kosztach spraw 
wspólnych.

SAMARYTANIE.
(Giąg dalszy).

XIII.
Tak przeszła zima.
Drzewa po bulwarach zaczynały się zie­

lenić. Na skwery wypełzali ludzie z piwnic 
i strychów, by skostniałe członki wygrzać na 
słońcu.

Wiosna budziła życie.
W powietrzu pachniały fiołki.
Jos pośpiewywał częściej, jak zwykle, 

Marga promieniała, bo Jul miał niebawem 
powrócić.

Tylko Luk smutniał.
Stał wobec próby, przez którą każde 

przeobrażenie wszczepiać się musi w duszę, 
miał to, co urosło w nim radośnie, zatwier­
dzić, uczynić swojem w bolu i męce, i to 
doświadczenie, które spadało nań tak bardzo 
nieprzewidziane — przejmowało go zgrozą...

Dawne życie odnawiało się w nim, 
warcząc głucho wszystkimi, złowrogimi prą­
dami, które bieg miesięcy ostatnich był 
przygłuszył. Wołało odwetem za długie sztu­
czne skrępowanie... Cygan wydzierał się do 
włóczęgi!...

Ludzie, z którymi żył, stali mu się cię­
żarem, męczyli nieopisanie.

A jednak nie chciał im tego pokazać.
Robić im przykrość stawało mu się 

wprost niemożliwem.
Znosił więc męki.
Każdy obiad z Szymonem i Margą, 

każda przechadzka z Josern były męczarnią. 
Budził się co rano pod obuchem nieznośne­
go przymusu, jaki go czekał — i pod gro­
źbą, niemniej silną, obawy, bolu, który zada, 
jeśli tamci go odgadną.

Zbroił się na codzienny bój, jak ry­
cerz na wojenną wyprawę, przypominał so­
bie od początku do końca całą historyę po­
znania z Josem i Margą, starał się uchwycić 
ten nastrój, aby nim jako tako równoważyć 
cały wstręt, który go ogarniał.

Aż po długich tygodniach takiego u- 
trapienia, natura poczęła się łamać pod 
wpływem woli, skrępowanej wdzięcznością.

Nie dała jednak za wygrane.
Zaczęła wybijać kapitał z obrony, jaką 

sobie Luk przeciw niej wymyślił.
Marga i Jos wzrośli do ideału.
Luk począł Margi pożądać.
Wydała mu się nagle piękną i powa­

bną pięknością i powabem, czysto ducho­
wym, nieprzeparcie silnym, wszechpotężnym. 
Wyobraźnia poczęła mu tworzyć gmach 
szczęścia tak wyrazisty, tak ponętny, że 
drżał na samą myśl utracenia go...

Nie — nie — marzenia w puch się 
rozbić nie mogą — muszą się ziścić!

XIV.

Z dziennika Margi.

21 kwietnia. 
Przeżywam chwile ciężkie.
Chciałabym, aby Jul już powrócił.
Luk od jakiegoś czasu jest dziwny,

chwilami szorstki i szyderezy, chwilami zaś 
i coraz częściej, taki świetny, wstrząsający, 
że pod promieniami tej dziwnej siły, bijącej 
od niego, dzieją się we mnie cuda.

22 kwietnia. 
Tak — rosnę w sobie, przeradzam się

w jakąś istotę inną, rozsnuwam z siebie sa­
mej cały krąg' myśli i uczuć dotąd mi ob­
cych, nieznanych.

Wszystko, co było we mnie, zdaje mi 
sie czemś sztucznem, nieudolnem, śmieszną 
karykaturą rozbudzonej co dopiero we mnie

P 0 tte i- 21  kwietnia.
Przez dwa dni nie przychodził. — Ga­

słam. — Czyż podobna, aby cała moja 
siła, świetność, zależała od niego. Nie, nie, 
to niemożliwe.

25 kwietnia.
A jednak tak jest — on — potęguje 

we mnie życie, olśniewa mnie — opanowy- 
wa zupełnie.

1 maja.
Jedziemy do Wersalu — jest cudna, 

słoneczna niedziela.
20 maja.

Dawno nie pisałam — nie mogłam...
Więc pojechaliśmy do Wersalu.
Wszystkie fontanny były w ruchu. 

Ulewy wód leciały, krzyżując się w fan­
tastycznych kształtach. Białe posągi i ścia­
ny drzew zieleniejących w milczącej nieru­
chomości , prostemi liniami wyciągnięte, 
strzegły igrającej rzeszy wodotrysków — i 
dziwnie cudnie kojarzyła się ich majestaty­
czna powaga z rozbieżnością rozpryskują­
cych się strumieni...

Tłumy ludzi krążyły po alejach, ale 
nie istniały dla nas, byliśmy zupełnie sami.

Luk, zapatrzony w mieniące się tęezo- 
wemi barwami warkocze wodnych promieni, 
mówił o miłości — pierwszy raz od chwili, 
gdy — jak to nazywał — „budzić mnie11 
zaczął.

Nie zapamiętałam jego słów — ale 
poruszały mnie do głębi. Nagle, zwrócił 
się do mnie — wprost — przycisnął moje 
ramię do siebie i prawie szeptał: „Marga — 
czy ty wiesz, co to jest miłość, czy zdolna 
jesteś wyobrazić sobie, co ona dać może 
zachwytów — uniesień... miłość nie wyro- 
zumowana, anemiczna, ale żywiołowa, wszech­
mocna, co ludzi w bóstwa przedzierzga'?...

„Marga — ty o tem nie masz pojęcia! 
Gzy chcesz, by cię ten anioł promienisty 
musnął swem skrzydłem świetlanem — czy 
chcesz?...

„Powiedz, M arga!“

Mówił coraz namiętniej i pod siła je­
go spojrzeń i słów czułam sie rozkosznie 
bezwładna.

Było mi cudnie.
Ale trwało to tylko okamgnienie... 
Widać — jestem sobie pospolitą, trze­

źwą niewiastą, niepodatną do takich unie­
sień — bo — oto już w następnej chwili, 
stanął mi na myśli mój Jul — poważny i 
spokojny — i związek naszych dusz — tak 
jasny, silny, głęboki, na który te słowa 
Luka rzueałv cień coraz silnieiszv...

Zdjęło mnie przerażenie nieopisane, że 
dam się porwać ognistej wymowie tego 
człowieka, że zdepczę nieopatrznie to, co 
wyrosło z najlepszych, najszczytniejszych 
dążeń mego ducha.

Zlękłam się samej siebie — tak — 
zlękłam się...

Wyrwałam rękę Lukowi i poczęłam 
uchodzić.

Leciałam ku pałacowi, wypadłam przez 
bramę sklepioną na olbrzymie podwórze i 
gnałam na dworzec, jakby zgraja faunów 
trapiła mnie zajadle.

Miałam istotnie to uczucie.
Odetchnęłam dopiero, gdy znalazłam 

się w wagonie.

W domu czekał na mnie Jul.
Opowiedziałam mu wszystko.
Popatrzył mi w oczy i powiedział: 

„dziękuję ci“.

W kilka godzin potem usłyszeliśmy 
kroki Luka. Szedł do swego pokoju.

Spojrzałam pytająco na Jula.
Przycisnął mnie do siebie i szepnął: 

„Bądź dobrą dla niego! We dwoje jesteśmy 
silniejsi. Nie my zburzymy schronienie, ja­
kie tu znalazł — nie przystoi to przyszłym 
lekarzom!“

_ Czułam — ile go kosztuje to postano­
wienie, ile go kosztuje jeszcze teraz być z 
Lukiem tak jak dawniej — ale nie oszczę­
dza siebie.

Między mną a Lukiem wszystko wró­
ciło do dawnego trybu. Gdyśmy się pierw­
szy raz spotkali następnego dnia, chciał całą 
sprawę obrócić w żart. — „Bardzo dobrze, 
odpowiedziałam, cieszę się, żeś sobie tego 
trochę dziwnego żartu pozwolił, bo dzięki 
temu, zrozumiałam jeszcze dokładniej, jak 
bardzo w założeniu mego życia mogę tylko 
różne szczegóły rozwijać lub zmieniać.... ale 
odrzucać.... nic11 !

„Szkoda11 — powiedział tylko i po­
szedł.

(Dokończenie nastąpi).
Ludwika Dobrzyńska-Rybicka.
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Wniosków nagłych pojawiło się w Izbie 

w zakończonym świeżo okresie 131 w spra­
wach zapomogowych z powodu klęsk ele­
mentarnych, 38 zaś innej treści. Jeden tylko 
z nich został cofnięty. Wniosków zwykłych 
postawiono 61, liczba zgłoszonych interpe- 
lacyj doszła 1236, z której to liczby 251 za­
łatwił Eząd odpowiedniemi wyjaśnieniami. 
Stenograficzny protokół obejmuje okrągło 
4600 stronic druku.

W tym czasie Izba panów odbyła 6, a 
Delegacye 11 posiedzeń.

b e l l - B a n n e r m a n n  powitał zebranych 
imieniem rządu, króla i narodu, który jest 
ojcem wszystkich parlamentów. Z osobnem 
powitaniem mówca zwrócił się do członków 
Dumy rossyjskiej (długotrwałe oklaski), a 
nawiasowo wspomniał także o carze rossyj- 
skim, który tak przyczynił się do ożywienia 
idei pokojowej. Mówca wyraził przekonanie, 
iż chociaż Duma została rozwiązana, to na- 
powrót będzie powołana do życia. Mówca 
zakończył okrzykiem: „Duma niech żyje — 
niech żyje Duma!“, na co delegaci wszyscy 
powstali z miejsc i w całej sali zabrzmiały 
długotrwałe oklaski.

Na popołudniowem posiedzeniu mię­
dzyparlamentarnej komisyi pokojowej uchwa­
lono 40 głosami przeciw 39 rezolucyę, do­

magającą się, aby konferencya haska w swem 
dziele pokojowem rozwinęła o ile możności 
jak najtrwalszą działalność i aby mocarstwa 
porozumiały się co do ponownego zebrania 
się konferencyi.

Na dzień dzisiejszy wyznaczono nastę­
pujący program: Sprawy, które należałoby 
poddać pod rozwagę drugiej konferencyi po­
kojowej w Hadze: a) ograniczenie sił zbroj­
nych na lądzie i na morzu, tern samem wy­
datków na nie, (sprawozdawca senator bar. 
d’Estournelles de Constans). Drugi punkt 
tej samej kwestyi, a mianowicie: b) Prawa 
i obowiązki neutralnych reporterów, (spra­
wozdawca dr. Gobat ze Szwajcaryi).

KORESPONDENCYE.
R zym , d. 20 lipca. 

(Trudności radyotelegrafii. i jej niepowodzenia).
Od czasu do czasu słyszy się o zakła­

daniu nowych stac-yj telegraficznych bez dru­
tu i nawet z Chin nadeszła wiadomość, że 
wielki trójkąt strategiczny Pekin, Tientsin, 
Pao-ting-fu, na którym opiera się obrona Chin 
północnych, połączony został telegrafem sy­
stemu Marconiego. Między Bari i Antirari 
istnieje także od kilku lat komunikacya ra- 
dyotelegraficzna, tak, że zdawałoby się, ja­
koby dla radyotelegrafii otwarły się szerokie, 
dalekie widnokręgi.

W rzeczywistości jest całkiem inaczej. 
Jeśli w początkach wynalazku młodego wło­
skiego elektrotechnika Marconiego, wynala­
zek wzbudził jak najgorętsze nadzieje — 
dzisiaj powiedzieć można większa ich cześć 
niedopisuje. Przecież mówiono wtedy, że bę­
dzie ustanowioną korespondencya transatlan­
tycka między Kanadą i Kornwalią i że ta­
ryfa telegraficzna tak się obniży, iż Towa­
rzystwom podmorskich lin telegraficznych nie 
pozostanie nic innego, jak tylko zbankru­
tować...

Rzeczywiście dzisiaj jeszcze radyotele-' 
grafia nie może konkurować z drutem tele­
graficznym. Zdawało się między innemi, ja ­
koby pierwszą oszczędność stanowiło obej­
ście się bez drutu, tak, że wogóle taryfa 
byłaby wiele niższą. Gdzież tam!

Jeśli obliczy się ogólne koszty założe­
nia drutu telegraficznego długości 250 ki­
lometrów między dwoma staeyami, okaże się, 
że wyniesie to około 30.000 franków. Na 
tym drucie będzie można wymieniać z ła­
twością od 15.000 do 20.000 słów na go­
dzinę. Zobaczmy więc, jak stoją rzeczy z no­
wym systemem.

Przedewszystkiem radyotelegrafia nie 
daje zupełnej gwarancji dobrego działania, 
tylko na odległość 250 kilometrów. Nastę­
pnie koszty założenia dwóch stacyj wynoszą
40.000 franków, a nawet dwie stacye Bari-

Antivari przez Adryatyk, kosztowały wiele 
więcej tak, jak i koszty ich utrzymania są 
wysokie. W najlepszym zaś razie nie zdo­
łają one wymienić więcej niż 450 słów na 
godzinę...

Zatem o obniżeniu taryfy mowy nawet 
być nie może i wobec tego, że wszystkie 
mniej więcej ważne punkty ziemi są już po­
łączone drutami lub linami podmorskiemi, 
konkurencya byłaby wtedy tylko możliwą, 
gdyby przy równej pewności transmisyi mo­
żna było obniżyć te koszty.

Najlepszy przykład daje Bari-Antivari.
Nie było dotąd komunikacyi miedzy 

Włochami a Czarnogórą. Marconi sam ofia­
rował się urządzić ją i pokryć koszty. Otóż 
rezultat praktyczny okazał się taki: Obie .sta­
cye kosztowały 70.000 lirów, koszty utrzy­
mania wynoszą 100 fr. dziennie, a dochód 
brutto nie przenosi 6 lirów dziennie, z któ­
rych dwa idą na korzyść Marconiego... Nie 
wiem, kto podsunął myśl założenia tych sta­
cyj, ale w każdym razie musiał to być®jakiś 
dyletant.

Komunikacya przez Adryatyk trwa już 
dwa lata, jako jedyna.... międzynarodowa. 
Było marzeniem Marconiego, aby jego wy­
nalazek zyskał sankcyę międzynarodową, do­
tychczas jednak rządy nie okazują ochoty po 
temu wobec sceptycznego usposobienia znaw­
ców, powtóre zaś dlatego, że poprzednio na­
stąpić musi układ co do praw i obowiązków 
każdego państwa. Niemcy występują z wła- 
f.nyin systemem i niebawem znajdą się i inni 
radyo-telegraliści. Do zgody wiec jeszcze da­
leko, skoro interesy państw są w grze. Linie 
telefoniczne wysuwają się także na czoło 
konkurencji.

We Włoszech prasa już przed kilku 
laty reklamowała w sposób bardzo, jak te­
raz widzimy, przesadny, system swego ziom­
ka. Być może, spodziewano się tak znacznych, 
w przyszłości ulepszeń, Marconi ostate­
cznie zwyciężyłby. Dotąd radyotelegrafia nie 
rozwiązała głównego zadania, t. j. korauni- 
kacyj na większe odległości, w sposób cał­
kiem pewny tak, że zaledwie może rywali­
zować z telegrafem optycznym, używanym 
w wojsku, z tą nawet różnicą, że przy tele­
grafach optycznych można zawsze przerwać 
korespondencyę kiedy jest wadliwą, gdy tym­
czasem przy telegrafie bez drutu stacya od­
bierająca musi czekać końca transmisyi, aby 
powiedzieć, czy wszystkie radyogramy otrzy­
mała.

A teraz s y n t o n i z a e y a  aparatów!...
Nad tą syntonizaeya aparatów, -odbie­

rającego i podającego, pracuje Marconi i 
wiele także o niej pisano. Ma ona zabezpie­
czyć sekret komunikacyj, ale w praktyce nie 
dała ona wcale tych rezultatów, jakich spo­
dziewano się, a to dlatego, że stacya posia­
dająca inny to n, może wprawdzie nie prze­
jąć rady ogram u, ale za to może zawsze po­
psuć transmisję.

Zestawienie różnic w transmisyi szybko­
ści wypada także zupełnie na niekorzyść ra­
dyotelegrafii. Aparatem telegraficznym dru­
kującym Hugbesa przesyła się 1449 słów na 
godzinę, aparatem drukującym Baudot 4800, 
aparatem automatycznym Wheatstone 8000, 
a drukującym Rowland do 13.440 słów...

Systemem radyotelegraticznym Marco ■ 
niego (może najlepszym z kilku dotychcza­
sowych, jak Slaby, Brown i t. d.), nie udaje 
się przesłać więcej nad 400 do 450 słów na 
godzinę i to jeszcze jeśli komunikacya idzie 
pomyślnie.

Przyjaciel i spólnik Marconiego, markiz 
Solari, zbytnio reklamował tutaj wynalazek 
towarzysza. I tak n. p. szybkość transmisyi 
między Bari i Antirari, niewiem, czy do­
chodzi do 20 słów na minutę przy pomocy 
Morse’a. Utrzymują nawet, że przeciętna 
cyfra jest 7 słów na minutę, co może wystar­
czać na wspomnianą linię całkiem drugorzę­
dną, ale nie na linię wielkiej wagi, oddaną 
w usługi znacznego ruchu handlowego.

Jedynie więc można obecnie używać 
radyotelegrafii ze skutkiem między okrętami 
płynącymi na morzu i między okrętami a 
pobrzeżem. Podczas wojen morskich przydać, 
się mogą bardzo komunikacje między okręta­
mi. Wobec tych wszystkich danych krytykują 
we Włoszech konwencję, jaką rząd zawarł 
z Marconim, obowiązując sic nie stosować 
innego systemu przez szereg lat. W Anglii 
opinia publiczna oświadczyła sie wyraźnie 
przeciw jakiemukolwiek układowi z Marco­
nim, choć jego matka jest Angielką, — a 
odmówiono na tej zasadzie, że wynalazek 
dziś jeszcze niedojrzały, wymaga wielu ule­
pszeń. D.

R ozw iązanie Dum y.
Słuszną uwagę czyni w artykule wstęp­

nym Czas, że gdyby tylko drobna część 
prawdy była w tem, co od kilku miesięcy 
ogłaszali wśród oklasków posłowie w pałacu 
Taurydzkim, co lud rossyjski przyjmował z 
zachwytem, a opinia europejska z silną do­
zą niedowierzania — powinna była wczoraj 
rano wybuchnąć krwawa rewolucya na uli­
cach Petersburga.

Nad Newą i u stóp murów Kremla 
panuje jednak dotychczas spokój, choć z Mo­
skwy właśnie rzucono hasto powszechnego 
strajku kolejowego. Ozy on się powiedzie? 
nie wiemy. Pierwszy wyrządził państwu ol­
brzymie straty ekonomiczne: drugi, grudnio­
wy, zawiódł skromne nawet oczekiwania 
prowodyrów bezrobocia; na przyjęcie trze­
ciego, lipcowego, rząd pono przygotował się 
dostatecznie.

Nad Newą nie słychać huku strzałów. 
Wprawdzie osławiony i popularny dzisiaj 
w społeczeństwie rossyjskiem poseł Wina-

p o k o jo w a .

Wedle najnowszych doniesień z Lon­
dynu, liczba uczestników konferencyi doszła 
do 600. W tej liczbie jest 150 przedstawi­
cieli Anglii, 119 Włochów, 90 parlamenta­
rzystów z Amstro - Węgier, 71 Belgijczyków, 
40 Holenderczyków, 36 Niemców, 27 Rumu­
nów, 24 posłów z Rossyi i Finlandyi, 14 
Duńczyków, 11 Greków, 10 Amerykanów, 
5 Szwedów, 5 Szwajcarów, 3 Hiszpanów, 
3 Portugalczyków, 2 przedstawicieli Kanady.

Posiedzenia rozłożono na trzy dni.
Program obrad wczorajszych był na­

stępujący : Sprawozdanie komisyi, która, na 
podstawie uchwał brukselskich miała rozpa­
trzyć wniosek Ameryki o utworzenie mię­
dzynarodowego parlamentu. (Sprawozdawca: 
lord Weardale). Sprawozdanie komisyi za­
mianowanej w Brukseli dla rozważenia wzo­
rowego tekstu traktatu rozjemczego. (Spra­
wozdawca p. Plener).

O przebiegu wczorajszych obrad tele­
grafują:

Międzyparlamentarna konferencya po­
kojowa przystąpiła wczoraj do pracy.

Delegaci Dumy rossyjskiej, powitani 
burzliwymi oklaskami, oświadczyli, że man­
daty ich wygasły, powracają przeto do Pe­
tersburga.

Premier gabinetu angielskiego C a mp -
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Z LIT11TDM ZAMICZIEJ.
M Ó J  W U J A S Z E K .

(Z francuskiego).

Dziennik Michała.
II.

(Ciąg dalszy).

— Czy po raz pierwszy pani z ciotką 
się rozłącza?

— Niestety! nie.... Gdybym jej tylko 
słuchała i postąpiła według tego, jak mi 
serce wskazywało, pozostałybyśmy zawsze 
razem; ale moja ciotka posiada bardzo mały 
majątek; a teraz, ponieważ dzięki jej jestem 
już w możności zarabiać na życie, zapragnę­
łam z mojej strony przyczynić się do osło­
dzenia jej starości.... Już pół roku temu zna­
lazłam miejsce panny do towarzystwa w do­
mu zamożnego właściciela rafineryi w Bor- 
deaui. Tego lata otrzymałam dwutygodnio­
wy urlop i mogłam odwiedzić ciocię. Ten 
czas rozkoszny upłynął szybko, jak woda, a 
teraz muszę wracać, aby towarzyszyć moim 
chlebodawcom do jakiegoś miejsca kąpielo­
wego.... Ciężko to być zmuszoną umieszczać 
się u obcych, skoro się jest przyzwyczajoną 
do własnego domu, gdzie się było pieszczoną, 
kochaną!... Jednakże, powinnam się jeszcze 
uważać za szczęśliwą, że mając dwadzieścia 
dwa lata dostałam posadę w porządnej ro­
dzinie, dość dobrze wynagradzaną. Znam wiele 
nauczycielek, które bardziej na politowanie 
zasługują i zazdroszczą mi mego losu....

Mówi z owem młodzieńczem zaufaniem, 
które wesoło kroczy w życie, zrywając po 
drodze zielone gałązki , nadziei. W półmroku 
usta jej się uśmiechają; widzę milutkie do-

łeczki na policzkach i połyskującą białość 
zębów. Myśląc o nieprzyjemnościach i zawo­
dach, najakie narażone bywają damy do to­
warzystwa, czuję większą jeszcze sympatyę 
do młodej podróżnej.

— Chwała Bogu — mówię — widzę 
z przyjemnością, że pani posiada szacowny 
talizman: dobry humor, który lżejszym czyni 
każdy, choćby najcięższy obowiązek. Musiało 
to ogromnie ułatwić pani pierwsze kroki w 
rodzinie, w którą pani weszła.... Czy uprzejmi 
są dla pani?

—• Dosyć, — odrzekła śmiejąc się — 
czasami raczej za nadto... Moi chlebodawcy, 
jak każdy z nas, mają swoje usterki i uprze­
dzenia; ale cóż! skoro się żyje z ludźmi, 
trzeba przyjąć i c h  przekonania. Rodzina ta 
składa się z trzech osób: ojciec, bardzo za­
jęty, którego się rzadko widuje, matka, dobra 
osoba, nieco neurasteniczka, nieustannie kło­
począca się swojem zdrowiem i córka wreszcie, 
dwudziestoletnia, bardzo ładna i bardzo in­
teligentna...

— Tem lepiej, bo musi być dla pani 
prawie jakby towarzyszką.

— Niestety! ona właśnie jest powo­
dem, że moje obowiązki są ciężkie czasami.. 
Bardzo rozpieszczona, mało pilnowana, jest 
typem młodej dziewczyny modern style. Gdy­
bym tego chciała, chętnie uczyniłaby ze 
mnie swoją przyjaciółkę. Ale ponieważ nie 
podzielam ani jej upodobań, ani przekonań, 
trzymam się na uboczu. Mała różnica wieku, 
jaka istnieje między nami, me dozwala mi być 
dla niej opiekunką na seryo i to mi wytwa­
rza położenie nadzwyczaj delikatnej natury. 
Oto odwrotna strona medalu'; ale z wyją­
tkiem tego, nie mam prawa się uskarżać...

Gdyśmy tak rozmawiali, pociąg po­
spieszny gonił naprzód i oto jesteśmy już w 
okolicach Tours. Pomiędzy gęstwiną topól 
Ligiera roztacza swoje wody, osrebrzone 
światłem księżyca. Dolina się rozszerza i 
czasami, na szczycie nizkich pagórków, da­
chy pokryte dachówką i wieżyczki renesan­
sowych pałaców dają się widzieć w otocze­
niu zieleni uśpionych parków. Słabe świa­
tełka drżą na szybach okien miasteczka.

Wonie skoszonego siana i zbóż dojrzewają­
cych dochodzą aż do nas, a moja sąsiadka 
oddycha pełną piersią.

— Jak to dobrze robi — szepce — 
napawać sie tą wonią wsi.

— Pani lubi wieś?
— Tak... .Jak ludzie, którzy prawie cią­

gle są pozbawieni tej rozkoszy. Pomimo, że 
zrobiła się ze mnie Paryżanka, dzieciństwo 
spędziłam na prowincji i mam gusta wie­
śniaczki. Mój ojciec zabierał mnie czasami 
na przejażdżki... Był leśniczym całą duszą i 
uczył mnie kochać las. Skoro znajdę się 
przypadkowo na wsi, świeże powietrze upaja 
mnie; staję się całkiem dzikiem stworzeniem 
na widok drzew, nieba i wody...

Wkrótce Tours ukazuje się nam po­
między swojemi dwiema rzekami, z bieleją- 
ceini wieżami katedry, wyłaniającymi się z 
mgły błękitnawej. Pociąg zatrzymuje się 
na chwilę w Saiut-Pierre-des-Oorps a potem 
znów puszcza się szalonym pędem poprzez 
winnice, pola, wątłe gaiki i puszcze zaro­
śnięte wikliną. W miarę, jak noc się robi 
coraz głębsza, nasza rozmowa urywa się. 
Zwolna, pomimo twierdzenia, iż sypiać w 
pociągu nie może, młoda dziewczyna zaczy­
na tracić poczucie rzeczy; powieki jej się 
przymykają, głowa usuwa się na błękitne 
oparcie fotela i oto już na dobre zasypia 
Podnoszę cichutko szybę w oknie. W tej 
samej chwili książka, leżąca obok śpiącej, 
usuwa się do moich s tóp ; podnoszę ją i za­
glądam niedyskretnie do środka. Na tytułowej 
stronicy wypisane drobnemu literami n a ­
zwisko właścicielki, które wyezytuję z tru­
dem przy blasku lampy: „Dora Suzor".

— Ach! nazywa się Dora... Ładne 
imięi..

Aby panna Suzor mogła dobrze wy­
począć, przysłoniłem lampę firanką, Ale 
zwolna, przez okno wagonu, wpływa światło 
księżyca i oświeca twarz śpiącej. Fałdy czar­
nej chusteczki uwydatniają białość oblicza i 
szyi. Oparta o poręcz fotela, podobna jest do 
pochylonej lilii. Oczy zamknięte, ciemne rzę­
sy się połączyły; usta na wpół otwarte, wy­

dają oddech lekki, zaledwie dosłyszalny. Fan­
tastyczne oświetlenie dodaje tej dziewiczej 
postaci tajemniczego wdzięku. Zachwycone 
moje oczy nie mogą się od niej oderwać, a 
przecież doznaję jakby skrupułu skromności, 
że rozkoszuję się widokiem tych młodych 
kształtów, korzystając z jej snu. Przypatru­
jąc się Dorze Suzor, myślę o dżiewiczej An- 
tiope, śpiącej pod cieniem świętego lasu. 
I oto, mimowoli zmęczenie z powodu długie­
go czuwania oczy mi klei i zasypiam także, 
pogrążając się w snach czarownych... Nie 
wiem jak długo trwała ta rozkoszna drzem­
ka. Nagłe wstrząśnienie budzi mnie, przecie­
ram oczy i spostrzegam, że dzień już się 
robi. Pociąg zatrzymał się na dwie minuty 
w Coutras i już rusza. Naprzeciw mnie pan­
na Dora już także się obudziła i uśmiecha 
się do pierwszych błysków dnia.

— A przecież zasnęłam trochę — mó­
wi. — Gdzie jesteśmy.

— Zbliżamy się do Bordeaux.
Żywo związuje swoją chusteczkę, spo­

ziera w kieszonkowe lusterko, doprowadza 
do porządku zburzone nieco włosy i szepcze:

— Co za okropnofk;!.. Wszystek pył z 
drogi osiadł mi na twarzy i niema sposobu 
się umyć...

— Niech się pani uspokoi; zatrzyma­
my się pięć minut w Libume, gdzie pociągi 
sio krzyżują i potrafię dostać pani trochę 
wody.

Rzeczywiście, pociąg znowu zwalniać 
zaczyna. Porywam torbo podróżną mego wu­
ja; przypominam sobie, że ten człowiek prze­
zorny wsunął tam próżną tykwę w rodzaju 
dzbanka i czarkę, zrobioną z kokosowego 
orzecha. Rozpinam rzemyki, znajduję oba 
przedmioty i zabieram je. Właśnie wjeżdża­
my na dworzec w Libume; wołam tragarza, 
proszę go, aby mi nabrał ze studni wody 
do tykwy i mam ją pełną za chwilę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wer, otrzymał w Budapeszcie, gdzie chwi­
lowo bawił, depesze szyfrowaną, donoszącą 
mu o strasznych awanturach, które rzeko­
mo miały] wydarzyć sig w Peterhoiie, lecz 
cała prasa milczy o nich zupełnie, a nikt 
nie zaprzeczy, iż lubi ona sensacye i nie 
pogardziłaby powtórzeniem wieści o rewo- 
lueyi w pałacu cesarskim. Partya bojowa 
nie może tłumaczyć sig, iż fakt rozwiązania 
Dumy zaskoczył ją nieprzygotowaną: od
dwóch conajmniej tygodni spodziewano się 
z dnia na dzień ostatecznej rozprawy rządu 
z parlamentem., a dzienniki petersburskie, 
na podstawie informaeyj z kół najlepiej świa­
domych rzeczy, bezustannie biły w dzwon 
alarmowy, przestrzegając Dumę przed ryzy- 
kownem bardzo błądzeniem po manowcach 
i demoralizowaniem nieuświadomionych po­
litycznie tłumów zbyt radykalnemi, rozwle- 
kłemi i bałamutnemi dyskusyami agrarnej 
natury.

Sprawa agrarna — twierdzimy to sta­
nowczo — zraziła do Dumy przeważną część 
umiarkowanych żywiołów. Posłowie polscy, 
terroryzowani i szkalowani inwektywami na 
każdym kroku, musieli bardzo uważać na 
każde, wypowiedziane w Izbie słowo, nała- 
mywać sig do ogólnego nastroju w pałacu 
Taurydzkim; w przeciwnym razie nie pozwo- 
lonoby im tam wkroczyć na trybunę. W du­
chu jednak i oni byli stanowczymi przeci­
wnikami agrarnego projektu kadeckiego, z 
góry przewidując następstwa tego rodzaju 
ustawy i szkodliwość jej niepowetowaną dla 
żywiołu polskiego.

Nieświadomych właściwego stanu rze­
czy dziwiła fenomenalna ofiarność „kade­
tów" - ziemian (Rossyan) dla włościaństwa. 
Proszę zajrzeć za kulisy, a sprawa w innem 
przedstawi sig świetle. Ziemianin-Rossyanin 
w przeważnej części nie gospodaruje sam na 
roli: jest on dygnitarzem dworskim, poli­
tycznym lub administracyjnym, mieszka stale 
w stolicy lub zagranicą, a majątek, najczę­
ściej włościanom za robociznę wydzierża­
wiony, przynosi mu 1—2 procentów. Ol­
brzymie obszary w wewnętrznych guberniach 
cesarstwa , bez żadnej kultury i wkładów 
niezbędnych, przynoszą dlań stosunkowo mi­
nimalne dochody, choćby więc Bank wło­
ściański zapłacił mu za wywłaszczenie pa­
pierami nowej pożyczki rossyjskiej, zawsze 
on jeszcze na tej finansowej operacyi dobry 
zrobi interes. I jeszcze jedna skromna uwa­
ga: wybitni przywódcy kadetów", gardłu­
jący z takim zapałem za nadaniem chłopom 
ziemi „pańskiej", sprzedali już swoje ma­
jątki, dochodzące u niektórych z nich do
60.000 dziesięcin ziemi, na bardzo dobrych 
warunkach Bankowi włościańskiemu, swo­
bodnie więc mogą dzisiaj wdziewać na swe 
barki szaty apostołów, czy trybunów, rachu­
jących na popularność w kraju, a w zmienio­
nych okolicznościach na spokojne schro­
nienie zagranicą.

Inaczej przedstawia się rzecz z żywio­
łem polskim, po za granicami Królestwa 
Polskiego wyłącznie niemal ziemiańskim. 
Tutaj sprawa agrarna groziła ogromną ruiną 
ekonomiczną, a przedewszystkiem stratą na­
rodową. Dla tego też w sprawie agrarnej 
zajęliśmy od samego początku zdecydowane 
stanowisko ; z tej racyi rozwiązanie Dumy, 
acz dotknęło boleśnie wszystkich, pozwala 
przypuszczać, że przy rozumnej energii i 
dobrych chęciach z obu stron walczących, 
klęska nie wypadnie tak groźnie, że ogół 
zapomni o dowodzeniach pewnego posła- 
profesora, który żądał — o czem nasze de­
pesze milczały — wywłaszczenia całej wła­
sności prywatnej ziemskiej bez żadnej zgoła 
indemnizacyi !

Czy jednak byli posłowie do Dumy 
nie ulegną terrorowi kolegów swoich ze 
skrajnej lewicy? rzecz bardzo wątpliwa. 
Czegoś podobnego nie rokuje przynajmniej 

zjazd wyborski.
Otrzymaliśmy w tej sprawie następu­

jące depesze:
Byli posłowie do Dumy, zebrani w Wy- 

borgu, uchwalili manifest do narodu, w te­
kście, przedłożonym przez „kadetów", a za­
ostrzonym przez partye robotnicze. Manifest 
piętnuje postąpienie rządu z dnia 21 lipca, 
jako usiłowanie pozbawienia Kossyi na dłu­
gi czas reprezentaeyi ludowej, czego logi­
czną konsekwencyą powinno być to, ażeby 
odpowiedziano rządowi niepłaceniem podat­
ków i niedawaniem rekruta, do czego mani­
fest wzywa wszystkich obywateli. Manifest 
zwraca się do narodu, ażeby odparł wszyst­
kie gwałty rządu.

Podczas obrad obecne były dwie trze­
cie wszystkich posłów, prezydyum i prezy­
dent Muromcew. Wczoraj przybyli także 
członkowie „Koła polskiego" i członkowie 
prawicy: pp. Heyden i Stachowicz. Ogół 
„kadetów" oświadcza, że nie uważają się oni 
już za reprezentantów ludu i że mandaty 
składają. Natomiast członkowie grupy pracy 
są zdania, że mają prawo aż do wyboru no­
wej Dumy reprezentować naród.

Gubernator wezwał do siebie ks. Doł- 
gorukowa i zażądał od niego, ażeby zebra­
ni, o ile możności, szybko zawiesili swoje 
obrady, gdyż jest możliwe, że dziś jeszcze

zostanie zawieszony stan wojenny nad Wy- 
borgiem. ZJąd pochodzi pospiech w obra­
dach, których zakończenia spodziewano się 
jeszcze wczoraj wieczorem.

Od e z wę ,  u c h w a l o n ą  p r z e z c z ł t j  n- 
k ó w  D u m /  w W y b o r g u ,  p o d p i s a l i  
w s z y s c y  o b e c n i  t a m  d e p u t o w a n i .  
Wielkie wrażenie wywarła w Petersburgu 
wiadomość, że z rozkazu generał gubernato­
ra, gubernator wyborski zawiadomił zgro­
madzonych posłów, aby natychmiast obrady 
skończyli. Skutkiem tego nakazu większa 
część posłów, którzy przedtem co do po­
szczególnych punktów odezwy mieli wątpli­
wości, zaniechała zamiaru stawiania popra­
wek, lecz odezwę bez zmiany podpisała. Od­
mówili tylko podpisu Heyden i Stachowicz, 
którzy zaledwie pół godziny uczestniczyli 
w obradach.

Większa część posłów wyjechała do 
Petersburga.

O d e z w a  u c h w a l o n a  w W y b o r g u  
p r z e z  c z ł o n k ó w  D u m y  o p i e w a :

„Do narodu od zastępców ludu".
„Bracia całej Rossyi! — Ukazem z 8 

lipca st. st. została Duma państwowa rozwią­
zana. Wyście wybrali nas swymi zastępcami 
i zleciliście nam wywalczenie ziemi i wol­
ności. W  wypełnieniu waszego polecenia i 
naszego obowiązku ułożyliśmy ustawy, celem 
zapewnienia ludowi wolności. Żądaliśmy usu­
nięcia nieodpowiedzialnych ministrów, którzy 
bezkarnie gwałcą ustawy i tłumią swobodę. 
Ale przedewszystkiein chcieliśmy stworzyć 
ustawę w sprawie rozdziału ziemi między 
pracujących chłopów. W tym celu powzię­
liśmy stosowną uchwałę, przy zastosowaniu 
programu wywłaszczania ziem koronnych, 
apanażowychj gabinetowych, klasztornych i 
kościelnych. Rząd uznał taką ustawę za nie­
dopuszczalną, a gdy Duma jeszcze raz sta­
nowczo zaznaczyła w uchwale swą wolę 
w sprawie przymusowego wywłaszczenia, na­
stąpiło rozwiązanie Dumy.

„Rząd przyrzekł zwołać nową Dumę 
po 7 miesiącach. Całych 7. miesięcy musi 
Rossya zostawać bez zastępstwa ludów, w cza­
sie, gdy lud stoi u brzegu ruiny, gdy han­
del i przemysł zniszczony, gdy kraj objęty 
rozruchami, gdy ministerstwo okazuje swą 
niezdolność uczynienia zadość potrzebom ludu. 
Siedm miesięcy będzie rząd samowolnie pa­
nował i zwalczał ruch ludowy, a gdyby mu 
się udało zupełnie go stłumić, rząd wogńle 
Dumy wcale nie zwoła.

„ O b y w a t e l e !  S t a ń c i e  w o b r o ­
n i e  p r a w  r e p r e z e n t a e y i  l udu ,  n i e  
p o z w ó l c i e ,  a by  R o s s y a  c h o ć  p r z e z  
d z i e ń  j e d e n  p o z o s t a w a ł a  be z  r e p r e -  
z e n t a c y i  l u d ó w.  Wy  p o s i a d a c i e  
ś r o d k i ,  a b y  t o o s i ą g n ą ć .  R z ą d  n i e  
j e s t  u p r a w n i o n y  be z  z g o d y  r e p r e -  
z e n t a c y i  l u d u  do p o b i e r a n i a  p o d a ­
t k ó w  i do w z y w a n i a  do s ł u ż b y  w 
w o j s k u ,  d l a t e g o  n i e  j e s t e ś c i e  wo ­
b e c  r z ą d u ,  k t ó r y  D u m ę  r o z w i ą z a ł ,  
o b o w i ą z a n i  d o s t a r c z a ć  p i e n i ę d z y ,  
a n i  ż o ł n i e r z y ,  a g d y b y  r z ą d ,  c e l e m  
u z y s k a n i a  p i e n i ę d z y ,  m i a ł  z a c i ą ­
g n ą ć  p o ż y c z k ę ,  to p o ż y c z k a  t a k a ,  
z a c i ą g n i ę t a  b e z  z g o d y  z a s t ę p s t w a  
n a r o d u ,  b y ł a b y  n i e w a ż n ą  i n a r ó d  
j e j  n i e  uz n a .  N i e  p o t r z e b a  p ł a c i ć  
a n i  k o p i e j k i  k o r o n i e ,  a n i  d o s t a r ­
c z a ć  ż o ł n i e r z y  a r mi i .  B ą d ź c i e  s t a ­
n o w c z y m i  w o d m o w i e ;  n i e z a c h w i a ­
n e j  wo l i  l u d u  n i e  o p r z e  s i ę  ż a d n a  
s i ł a .  Obywatele! W tej wymuszonej, ale 
nieodzownej walce zastępcy wasi będą z 
wami!"

W i ę k s z o ś ć  p o s ł ó w  m u s i a ł a  o- 
p u ś c i ć  F i n l a n d y ę ;  przybyli oni do Pe­
tersburga. Publikacya manifestu nie będzie 
mogła w Rossyi nastąpić.

I znowu rodzi się pytanie: co dalej? 
Jak rząd_ postąpi z nowem wezwaniem do 
rewolucyi, rznconem w tłum już nie przez 
bezimienny jakiś komitet przewrotowy, lecz 
przez reprezentacyę ludów? Ozem sobie tłu­
maczą autorowie odezwy do narodu swój krok 
w najwyższym stopniu niepolityczny? Kto z 
Koła polskiego podpisał ten manifest ? 
Wszystkie te nowe zagadki pierwszorzędnej 
wagi rozwiążą dni najbliższe.

*

W ciągu ubiegłej nocy otrzymaliśmy 
następujące depesze:

P e t e r s b u r g .  Wczoraj poj awił się 
organ „kadetów" Riecz, lecz zaraz został 
skonfiskowany. Dziennik ten doniósł z Wy- 
borga, że posiedzenie posłów zakończyło się 
już o godzinie 2 w nocy z niedzieli na po­
niedziałek, i że wszystkie stronnictwa są 
obecnie zgodne co do tego, że przyszedł czas 
na energiczne działanie.

Wyszedł ukaz carski, zarządzający w 
myśl artykułu 99 ustaw zasadniczych p r z e ­
r w ę  s e s y i  R a d y  p a ń s t w a  i z w o ł u j ą -  
c y j ą  p o n o w n i 0 n a d z i e ń  5 m a r c a  
1907.

W najbliższym czasie oczekiwać mo­
żna ogłoszenia p r o g r a m u  p r a c  R a d y  
m i n i s t r ó w .  Program ton w pierwszej 
linii obejmuje rozwiązanie kwestyi agrarnej 
i zaspokojenie potrzeb ludności wiejskiej.

P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  p r a ­
c u j e  n a d  r e o r g a n i z a c y ą R a d y m i -  
n i s t r ó w ,  do której zostaną powołani nowi 
członkowie. Liczba członków Rady mini­
strów zostanie pomnożona.

Prezes gabinetu, S t o ł  y p i n, ma za­
miar celem uspokojenia ludności, o g ł o s i ć  
u s t a w ę  o r ó w n o ś c i  o b y w a t e l ­
s k i e j  i z a p r o w a d z i ć  p o w s z e c h n e  
p r a w o  g ł o s o w a n i a ,  które obowiązy­
wałoby już przy przyszłych wyborach do 
Dumy.

M o s k w a .  K o m i t e t  r e w o l u c y j ­
n y  u c h w a l i ł  r o z p o c z ą ć  s t r e j k  
g e n e r a l n y .  Kierownictwo strejku objęła 
deputacya Rady robotniczej.

L i p s k .  Leipzigcr N. Nachrichten te­
legrafują z Petersburga, że r z ą d  o k a z u ­
j e  w i e l k ą  p e w n o ś ć  s i e b i e .  Kores­
pondent dodaje, że na razie nie ma się co 
łudzić i wszystkie szanse są po stronie rzą­
du. Do miast pościągano wojska i to wszyst­
kie pewne. Z drugiej strony słychać, że 
gwardya finlandzka przyrzekła rewolucyi 
poparcie.

P e t e r s b u r  g. Telegram ministra 
wojny poleca, aby w całej Rossyi wojska 
wysłane na wieś, celem stłumienia rozru­
chów chłopskich, pościągano napowrót do 
miast.

W i e d e ń .  N a  w s z y s t k i c h  g i e ł ­
d a c h  e u r o p e j s k i c h  n a s t ą p i ł  w c z o ­
r a j  s p a d e k  p a p i e r ó w .  W Wiedniu w 
porównaniu z sobotą, renta rossyjska spadła 
z 82-50 na 78-50. W Berlinie z 78 na 70, 
w Paryżu i Londynie o 8.

K o l o n i a .  Koln. Ztg  podaje niepra­
wdopodobną pogłoskę, że r z ą d  r o s s y j s k i  
p o s t a n o w i ł  a r e s z t o w a ć  w s z y s t k i c h  
p o s ł ó w,  należących do grupy socyalnych 
demokratów, do grupy pracy i stronnictwa 
„kadetów".

P e t e r s b u r g .  D n i a  w c z o r a j s z e g o  
p a n o w a ł  z u p e ł n . y  s p o k ó j ,  r u c h  z u ­
p e ł n i e  n o r m a l n y .  W i a d o m o ś c i  d z ie n ­
n i k ó w  o s t r e j k u  k o l e j o w y m  s ą  f a ł ­
s z y we .  Według wiadomości z prowineyi, 
wieść o rozwiązaniu Dumy przyjęto zupeł­
nie spokojnie, nigdzie dotąd spokoju nie za­
kłócono.

Naczelnik Petersburga z powodu za­
prowadzenia stanu wzmocnionej ochrony, 
wydał odezwę z zakazem zgromadzeń i po­
chodów, a z wezwaniem do właścicieli do­
mów i stróżów, ażeby poparli policyę.

Od e s s a .  G e n e r a ł  g u b e r n a t o r  
z a r z ą d z i ł ,  aby wszystkich tych robotni­
ków, którzy w poniedziałek nie powrócą do 
pracy, l^cz będą dalej strejkowali, wysłano 
w drodze administracyjnej do oddalonych 
gubernij w*Rossyi.

P e t e s b u r g .  Z c z t e r e c h  i s t n i e j ą ­
c y c h  w P e t e r s b u r g u  ś r o d o w i s k  t e r ­
r o r y s t y c z n y c h  o d k r y ł a  p o l i c y a  d wa  
i skonfiskowała ważne papiery.

■ Wyszedł ukaz carski, zarządzający s t a n  
w o j e n n y  n a d  o b s z a r e m  d o ń s k i c h  
k o z a k ó w .

Od e s s a .  W ś r ó d  l u d n o ś c i  ż y d o ­
w s k i e j  p o w s t a ł a  w i e l k a  p a n i k a ,  
gdyż kozacy splondrowali po południu pe­
wną liczbę sklepów i domów w trzech uli­
cach przedmiejskich i odgrażali się, że wy­
mordują wszystkich Żydów na ulicy Pro- 
chorowskaja, gdzie przed południem zabito 
jednego kozaka.

P e t e r s b u r g .  Dnia 20 bm. przybyli 
do miasta Syzrania chłopi w celu zrabowa­
nia tego, co jeszcze nie spłonęło. Dano do 
nich strzały. Kilku chłopów zginęło.

B e r i i n. Nordd. Allg. Ztg. ponownie 
omawia p o g ł o s k i  co do i n t e r w e n c y i  
N i e m i e c  w R o s s y i  z zaprzeczeniem i 
pisze: „Pożądanem jest, ażeby wszystkie po­
lityczne stronnictwa przestrzegały tej sa­
mej wobec wypadków rossyjskich bezstron­
ności, jak kierownictwo naszej polityki".

P e t e r s b u r g .  N a d p r o k u r a t o r  św.  
S y n o d u ,  Szyriński-Szachmatow, został na 
własne żądanie zwolniony z urzędu.

B y t o m.  Nadeszła tu wiadomość, że 
w f i l i a c h  f a b r y k i  S i n g e r a  w So­
s n o w c u  i B ę d z i n i e  r z u c o n o  b o mb y ,  
które wybuchając, wyrządziły wielkie spu­
stoszenie. W Sosnowcu jest 6 osób ciężko 
rannych; w Będzinie 4, ponadto wiele jest 
lekko rannych.

Geneza w olny ctowej
między Austro-Węgrami a Serbią.

Fremdenblatt powtarza za berlińską 
Voss. Ztg. następujące szczegóły o okoliczno­

ściach, w jakich powstał zatarg ełowy mie­
dzy Austro-Węgrami a Serbią:

„Po trzechmiesięcznych obradach — 
opowiada korespondent berlińskiego dzienni­
ka orzekła była nareszcie jednomyślnie 
serbska komisya artyleryjska, że najlepsze 
są armaty polne firmy Kruppa, a górskie au- 
stryackicj fabryki w Piiznie. Szybkonośne ar­
maty, francuskiego wyrobu zostały uznane jako 
nieodpowiednie i mniej wartościowe. O treści

tego orzeczenia zawiadomił oficyalnie gene­
rał Sawa austryacko - węgierskiego attache 
wojskowego w Belgradzie, generał-porucznika 
Poniakowskiego, który oczywiście natych­
miast zdał sprawę swemu Rządowi. Na pod­
stawie tego orzeczenia, oświadczył poseł au- 
stro-węgierski w Belgradzie, br. Czikann, iż 
Monarchia w zupełności przystaje na wyda­
ne orzeczenie. Podczas audyencyi, którą 
w kilka dni potem miał br. Czikann u kró­
la Piotra, oświadczył mu król, że serbska 
artylerya zostanie zaopatrzona w działa w 
myśl orzeczenia komisyi, i że przemysł au- 
stryacki zostanie uwzględniony w ramach
tego orzeczenia.

Równocześnie uchwaliła serbska rada 
ministeryalna wypracować przedłożenie, w 
myśl którego polne działa miały być za­
mówione u Kruppa a górskie u Skody w 
Piiznie. Wiadomość o projekcie takiego prze­
dłożenia, które za wiedzą i zgodą króla Pio­
tra miało być Skupczynie przedstawione, 
wyszła na jaw niedawno przez usta Miko­
łaja Pasicza. Przedłożenie jednak nie uka­
zało się wcale wskutek upadku gabinetu Sa­
wy Gruicza, — który potknął się na kwe­
styi spiskowców.

W sprawę wdała się teraz córka króla 
Piotra, księżniczka Helena, serdeczna przy­
jaciółka królowej włoskiej Heleny. Pod jej 
wpływem królowa włoska potrafiła tak po­
kierować cuglami dyplomacyi, ze iząd an­
gielski dał się nakłonić do zmiany stanowi­
ska swego wobec Serbii.

Po załatwieniu tej sprawy, powołał król 
Pasicza napowrót do objęcia rządów, a nowy 
o-abinet przerobił całkowicie pierwotne orze­
czenie komisyi. Francuskie armaty, uznane 
jako nieodpowiednie i mniej wartościowe, 
zostały ku ogólnemu zdumieniu uznane za 
dobre i zajęły pierwsze miejsce. Król Piotr 
oświadczył się za zdaniem gabinetu Pasicza i 
zajął wobec poprzedniego swego wtej_ spra­
wie oświadczenia takie stanowisko, -iż dy- 
plomacyę austro-węgierską ogarnęło zdumie­
nie. Była to ostatnia kropla przepełniająca 
kielich różnych żalów Monarchii do Serbii.

Rzecz prosta — kończy Voss. Ztg. — 
iż Austro-Węgry nie mogły przyjąć spokoj­
nie tego lekceważenia jej ekonomicznych in­
teresów przez Serbię.

KRONIKA.
Lwów, 24 lipca.

— Kalendarz.
Ś r o d a  (25 lipca):
•Jakóba Ap. — Sławosza. — Prokła.
Wschód słońca o godzinie 8'55 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 01 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeń­

ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
wtorek: w Galicji wschodniej, na Bukowinie i 
w Galicyi zachodniej: Pochmurno, słabe wiatry, 
miejscami opady, ciepło.

— JE. Pan Namiestnik, Andrzej lir. 
Potocki, wyjechał dziś rano do Brzeska, celem 
zwiedzenia m iasta  odbudowanego po pożarze, 
przy pomocy subwencyi państwowej, a wieczorem 
uda się z tamtąd na kilka dni do Wiednia w 
spraw ach  urzędowych

— P. Namiestnik w pow. przewor­
skim. Z Przeworska donoszą: W sobotę, 21
b. m., przybył tu P. Namiestnik Andrzej br. 
Potocki, aby naocznie przekonać się o rozmia­
rach szkód, zrządzonych w powiecie przez dwu­
krotną tegoroczną powódź. P. Namiestnik udał 
się w towarzystwie starosty p. Pietruskiego w 
północną okolicę powiatu, która najdotkliwiej 
ucierpiała skutkiem wylewów. Ogrom klęski 
illustruje olbrzymia cyfra szkód, która według 
dotychczasowych niekompletnych jeszcze obliczeń 
dosięga pięciu milionów koron w tym jednym 
tylko powiecie. P. Namiestnik zatrzymywał sio 
po drodze, zwiedzał poszczególne zniszczone 
przez powódź gospodarstwa włościańskie i od­
bierał osobiście od naczelników gmin szczegó­
łowe relacye o przebiegu katastrofy i poniesio­
nych stratach. W nocy powrócił P. Namiestnik 
do Lwowa.

Generalny inspektor artyleryi,
generał broni Kropatschek, przybył wczo- 
czaj po południu do Lw ow a na w izytac ję  puł­
ków artyleryi, stojących załogą w naszem mie­
ście.

— P. Antoni Potocki bawi wo Lwo­
wie w przejeździe do Zakopanego, dokąd udaje 
się na dłuższy pobyt dla ostatecznego wykoń­
czenia swej pracy o Grottgerze.

P . Potocki up rasza  za naszem pośredni­
ctwem osobny, będące w posiadan iu  nieznanych 
rysunków, szkiców, listów i t. p. Grottgera  o 
łaskaw e porozumienie się z nim i ewentualne 
nadesłanie fotografii lub  wiadomości pod adre­
sem : Zakopane, w illa  E ljaszówka przy Starej 
polanie.

. — Komendant korpusu I. w Kra­
kowie , generał broni JEksc. Horsetzk.y — 
jak donoszą z Wiednia do Dziennika Polskie­
go — zachorował tam poważnie.

»Gazeta Lwowska* z dnia 25 lipca 1906 r.
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— Z Uniwersytetu. Pp. Julian Ilara- 

soliin, rodem z Oświęcimia, Jan Marszał, rodem 
z Nowosielca i Teofil Sworzeń, rodem z Błażo- 
wy, otrzymali na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktorów praw.

Pp. L udw ik  R ajehm an, rodem W arszawy, 
otrzymał n a  Uniwersytecie Jag ie llońsk im  sto­
pień doktora wszech nau k  lekarskich, a. Ctustaw 
Doboszyński, rodem z L ublina , stopień doktora 
filozofii.

—  Z Politechnik i. P. L udw ik  Między- 
brodzki, rodem z Sibioy, na  Szląsku. austrya- 
ckim, złożył na wydziale inżynieryi tutejszej P o ­
li techniki d rug i egzamin państwowy.

■f* Dr. Franciszek Rotter, emer. radca 
N amiestn ictw a, zm arł  w  naszem mieście, w 61 
r. życia. Zmarły, który dopiero przed kilku 
miesiącami sku tk iem  groźnej choroby przeszedł 
w stan  spoczynku, należał do najzdolniejszych 
urzędników administracyjnych w kroju. Rozpo- 
cząwszy służbę w r. 1867 przy N amiestn ictw ie, 
odznaczał się na  wszystkich stanowiskach, które 
kolejno zajmował, n iezmordowaną pracą, wy- 
bitnemi zdolnościami i  n iezwykłym darem  ini- 
cyatywy, tak  potrzebnym w tej gałęzi służby 
publicznej.  Jak o  starosta , k ierował przez szereg 
la t  urzędem w Złoczowie, a po awansie  na  
radcę N am iestn ic tw a by ł kolejno szefem dwóch 
departamentów Namiestnictwa. Szczególne za­
sług i położył ś. p. Roder koło zaprowadzenia 
nowej, uproszczonej m a n ip u lac j i  przy w ładzach 
politycznych na p row in c j i  i w  Namiestnictwie.

Pogrzeb ś. p. Rodera odbył się dziś o 
godzinie 4 po południu przy licznym udziale 
publiczności z domu przedpogrzebowego przy 
ul. Kochanowskiego 1. 64 na cmentarz Łycza­
kowski.

— Zgon ś. p. Jana Rottera. Z Kra­
kowa donoszą: Wczoraj wieczorem odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Rady miasta Krako­
wa ku uczczeniu pamięci zmarłego posła Jana 
Rottera, który był członkiem Rady o ! r. 1890. 
Na wniosek prezydenta dr. Leo uchwalono po­
grzeb zmarłego urządzić kosztem gminy. Pod­
czas pogrzebu, który odbędzie się dziś o godz. 
pół do 4 po południu z dworca kol-i Północ­
nej, przemawiać będą: prezydent dr. Leo imie­
niem miasta, poseł dr. Dulęba imieniem Koła 
polskiego, dr. Sołtysik imieniem stronnictwa de­
mokratycznego, dr. Ernest Bandrowski imieniem 
„Tow. szkoły ludowej“, dr. Friihling imieniem 
niezawisłych Żydów, członek Rady miejskiej 
Stanisław Nowak imieniem nauczycielstwa i re­
daktor Michał Konopiński imieniem wydawni­
ctwa „Nowej Reformy“. W pogrzebie wezmą 
udział wszystkie cechy ze sztandarami.

— Ś. p. Józefilt Nowiński. Wczoraj 
nadeszła wiadomość o tragicznej śmierci Józe- 
fata Nowińskiego, który niedawno bawił we 
Lwowie jako prelegent, wygłosiwszy w Kole 
art. literackiem odczyt o „Królu Duchu*. Ś. p. 
Nowiński urodził się w Ilordijówce na Ukra­
inie. Odbywszy studya w Odessie i Paryżu, 
osiadł w Warszawie, zkąd wyjeżdżał na wieś 
jako nauczyciel domowy. Obok pedagogii zaj­
mował się pracami literackiemi, pisując powie­
ści, nowele i studya literackie dla różnych pism. 
Później ogłosił poemat p. t. „Niewolnik i suł- 
tanka* (1890), powieść „Życie i marzenie11 
(1891), zbiór nowel p. t. „Świekra11 (1896). 
W r. 1899 imię jego nabrało rozgłosu dzięki 
dramatowi p. t. „Biała gołąbka11, odznaczone­
mu na konkursie im. Paderewskiego drugą na­
grodą, po „Zaczarowanem kole11 Rydla. Po tej 
pracy napisał studyum o Sienkiewiczu i szereg 
rozpraw.

W czasach ostatnich uległ J. Nowiński 
silnemu zdenerwowaniu, które przeszło w me­
lancholię. Pod jej wpłytran udał się on do 
szpitala św. Rocha i tara przez pewien czas 
pełnił najniższe posługi. Odzyskawszy równo­
wagę umysłu, powrócił do pracy normalnej. 
Niedługo to jednak trwało, bo czasy niespokojne 
znowu wywołały rozstrój nerwowy. Przed kilku 
dniami mówił do bliskich, że ma zamiar wy­
jechać do Płocka. Kiedy wiec w ubiegłą, sobotę 
o godz. S zrana wyszedł z domu i nie powró­
cą! długo, zdawało się przyjaciołom, że zamiar 
uskutecznił. Jednakowoż o godz. 6 wieczorem, 
komitet kasy literackiej otrzymał list, donoszący 
o samobójstwie ś. p. Nowińskiego. Okazało się, 
że nieszczęśliwy chory wprost z domu udał się 
do ogrodu Botanicznego i tam przy ruinach 
historycznej kaplicy wystrzałem z rewolweru 
położył kres skołotauemu życiu. Znaleziono przy 
nim dwa listy. W jednym, zaadresowanym do 
komitetu kasy literackiej, donosi, że doprowa­
dzony przez ostatnie wypadki do rozpaczy, od­
biera sobie życie i prosi, aby go pochowano 
w grobie ojca na Powązkach.

— Z kolei. Z dniem 1 sierpnia b. r. 
otwiera się istniejący przystanek osobowy Zar- 
wanica na szlaku Lwów-Podwołoczyska jako 
stacyę dla nieograniczonego ruchu osobowego, 
pakunkowego i towarowego, z wyjątkiem zwie­
rząt żywych i towarów eksplodujących.

— Dcputacya wydziału lekarskiego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, złożona z dziekana 
wydziału i profesora psychiatryi i neurologii, 
wyjechała dziś z Krakowa do Wiednia w spra­
wie kliniki psychiatrycznej,

— Wydawnictwo księgi adresowej m.
Lwowa zwraca się z uprzejmą prośbą do mieszkań­
ców stolicy i firm wszelkich gałęzi przemysłu i 
handlu, tak miejscowych, jak zamiejscowych, we

własnym ich interesie o łaskawe nadsyłanie mu 
swoich adresów, względnie ich zmian, celem 
bezpłatnego zamieszczenia w roczniku XI. na r. 
1907. Rocznik XI. znajduje się już w opraco­
waniu, a nie wątpimy ani na chwilę, że pp. 
przemysłowcy, kupcy, rękodzielnicy, uznają uży­
teczność tego wydawnictwa. i zechcą redakcję 
poprzeć, by rocznik XI. przewyższył poprzednie 
dokładnością i ścisłością informaeyj. Adres re- 
dakcyi: Lwów, ul. Grottgera 1. 3.

- Z jarmarku wyrobów krajowych.
Dziś uroczyste zamknięcie jarmarku z bardzo 
bogatym programem. W sali I. pawilonu prze­
mysłowego wystawił komitet przedmioty, prze­
znaczone na premie, między którymi znajdują 
*ię prześliczne kilimy z Kosowa, hafty, kredens, 
lodownie pokojowe, stoły i wiele, wiele innych 
pięknych i praktycznych rzeczy.

Orkiestra 80 p. p. zapowiedziała na dzi­
siejszy koncert w restauraeyi Tomickiego utwory 
samych słowiańskich mistrzów. Przypominamy, 
że rozdzielenie premij odbędzie sio, bez względu 
na pogodę, dziś o godz. 6 wieczorem przed pa­
wilonem przemysłowym.

— Wycieczka do Łańcuta. Z okazyi 
festynu nowozałożonej „Czytelni kolejowej11 w 
Łańcucie pod protektoratem Romauowej lir. Po­
tockiej, który się odbędzie w niedzielę, dnia 5 
sierpnia b. r., w ogrodzie około stacyi kolejo­
wej. zezwolił JE. Roman hr. Potocki na zwie­
dzenie swego zamku. Oprócz zamku zwiedzić 
można będzie także słynną w świecie stajnię i 
wozownię, w której mieści się około 80 różnych 
drogich powozów, sięgających najstarszych cza­
sów, oranżeryę, jakich w całej Austryi jest za­
ledwie trzy i wiele innych starożytności. Na 
samym festynie będzie również wiele niespodzia­
nek, jazda łódkami po stawie przy sztucznych 
ogniach i tańce przy orkiestrze wojskowej z Ja­
rosławia. Aby dać możność i publiczności lwow­
skiej wzięcia udziału w zwiedzeniu tego zamku, 
który tylko w bardzo wyjątkowych razach można 
oglądać, jakoteż dać sposobność przepędzenia 
kilku miłych chwil na festynie, zaprowadza ko­
mitet festynu łańcuckiego osobny nadzwyczajny 
pociąg spacerowy ze Lwowa do Łańcuta, który 
z głównego dworca lwowskiego wyjedzie w nie­
dziele, dnia 5 sierpnia, około godziny 8 rano. 
Odjazd z Łańcuta około godziny 9 wieczorem. 
Koszty jazdy tam i z powrotem, wstęp na fe­
styn, na zamek, oraz podwody, które oczekiwać 
bcdą na gości w Łańcucie, wynoszą razem około 
5 koron. Bufet w miejscu we własnym zarzą­
dzie. Bilety jazdy spacerowym pociągiem do 
Łańcuta nabywać można w biurze sprzedaży 
biletów kolejowych p. Sokołowskiego, pasaż 
llausmana. Bliższe szczegóły doniosą afisze, roz­
lepione po mieście w ostatnich kilku dniach 
przed wyjazdem. Bilety będą do nabylua tylko 
do soboty, dnia 4 sierpnia, godziny 6 po po­
łudniu. Przy samym pociągu można będzie na­
być bilety tylko w miarę miejsc będących do 
dyspozycji, ©oście z prowincji siadać mogą do 
pociągu wszędzie, gdzie będzie zatrzymanie, po 
cenach odpowiednio a znacznie zniżonych. Spo­
dziewać się należy, że Lwów dostarczy na tę 
wspaniałą w całym tego słowa znaczeniu wy­
cieczkę paręset osób.

— Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń urzędników prywatnych liczyło 
(według nadesłanego nam sprawozdania wy­
działu centralnego) w dniu 1 stycznia 1906 r. 
2026 członków rzeczywistych z ubezpieczoną 
płacą służbową 765.500 kor. i kwotą ryczał­
tów pogrzebowych 220.700 kor. W ciągu I. 
półrocza przybyło 83 członków rzeczywistych, 
ubyło zaś wskuUk emerytowania (27), śmierci 
(18) i wykreślenia (6) razem 51 członków, tak, 
że z dniem 1 lipca 1906 Towarzystwo liczyło 
2058 członków rzeczywistych z ubezpieczoną 
płacą służbo' ą 837.000 kor. i kwotą ryczał­
tów pogrzebowych 233 700 kor. Nadto Towa­
rzystwo liczyło w tym czasie 33 członków 
uczestniczących, 190 wspierających i 9 hono­
rowych.

Osób pobierających renty i pensje było 
z początkiem roku 996 z kwotą poborów ro­
cznych kor. 130.042'23. W ciągu I. półrocza 
ubyło 46 osób z kwotą kor. 70 6 '7 7 ; nato­
miast przyznano 9 rent na starość w kwocie 
kor. 939■ 75, 19 rent kor. 845L50, 20 rent 
wdowich kor. 1245-06 z pensją dla dziec-i kor. 
239'90, oraz 5 pensyj dla sierót zupełnych 
57L17 kor., tak, że Towarzystwo liczyło z dniem 
i lipca br. 334 emerytów z rentą roczną kor. 
68.712'6ó, - -  626 wdów z rentą wdowią kor. 
47.082'21 i pensjami dla dzieci kor. 922O60 
i po 43 członkach sieroty zupełne z pensyą 
kor. 4468’28, czyli razem 1003 osoby pobie­
rające renty i pensye w kwocie rocznej kor. 
129.483-74.

Majątek czysty kasy pensyjnej z począt­
kiem r. 1906 wynosił kor. 1.659.756-91, zaś 
fundusz zaś kosztów zarządu kor. 13.303‘75.

W ciugu I. półrocza b. r. pobrano od 
członków rzeczywistych kor. U l.739 '77  tytu­
łem składek, wypłacono zaś kor. 64.987'84 
tytułem rent i pensyj, oraz kor. 4400 tytułem 
ryczałtów pogrzebowych.

Majątek Towarzystwa ulokowany jest w 
papierach wartościowych z bezpieczeństwem pu- 
pilarnem, w krajowych kasach oszczędności, na 
hipotekach i w 5 realnościach miejskich we 
Lwowie (między temi hotel George:a).

—  Walne zgromadzenie Towarzystwa 
polskiej młodzieży rękodzielniczej im. Jana Ki­

lińskiego we Lwowie odbędzie się we środę, 25
b. m., o godzinie 7 wieczorem w lokalu To­
warzystwa przy ulicy Sobieskiego 1. 30.

— Liceum żeńskie im . W. Nicdzial-
kowskiej. Sprawozdanie, wydane za ubiegły 
rok szkolny, tego zakładu poprzedza uwagi go ■ 
dna praca prof. dr. Śmiałka „O nauce łaciny 
w liceach jako przedmiotu nadobowiązkowego11. 
Autor dochodzi do wniosku, że mimo wszelkich 
redukoyj łacina byłaby dodatkiem obciążającym 
program liceów, ale trud i ofiary, poniesione 
dla uiej, wynagrodzi świadomość wejścia w stycz­
ność z jedną z głównych arteryj, które znaczą 
kulturalny pochód myśli ludzkiej, co podniesie 
poziom liceum.

Kronika zakładu podaje obfitą wiązankę 
szczegółów z całorocznego żjcia tej pożytecznej 
instytueyi. Z części statystycznej wyjmujemy, 
że grono nauczycielskie liczyło 20 osób.

— Regulacya W isły. We środę, dnia 
25 b. m., zbierze się komisya szacunkowa w 
Starostwie podgórskiem, celem przeprowadzenia 
oszacowania gruntów i realności, które mają 
być wywłaszczone pod budowle ochronue na 
prawym brzegu Wisły w Dębnikach do Podgó­
rza, tudzież pod reguiacyę i obwałowanie poto­
ku „Wilga11 od drogi wojskowej w Łagiewni­
kach do ujścia clo Wisły Prace wykonane bę­
dą na terytoryum gmin Zakrzówek, Ludwinów, 
Dębniki, Łagiewniki i Podgórze. Do komisyi z 
polecenia Namiestnictwa wezwano dwóch znaw­
ców agronomicznych i dwóch budowniczych.

— Zanikniecie masarń. Jak donosi 
jeden z tutejszych dzienników porannych, star­
szy weterynarz miejski p. Gottlieb zamknął 
onegdaj masarnie tutejszych rzeźników pp. Jan­
kowskiego (przy ul. Łyczakowskiej) i Szyndra- 
lewicza (przy ul. Murarski*)) z powodu stwier­
dzonego w nich niechlujstwa.

A Kronika policyjna, u Katarzyny
Miechowieżowej, posługaczki w teatrze miej­
skim, zakwestyonowała polieya złoty kolczyk z 
brylantem, wartości 300 koron, który ona zna­
lazła jeszcze przed 6 laty u wejścia do teatru 
hr. Skarbka.

Aresztowano niebieskiego ptaka, Mikołaja 
Denege, w chwili, gdy usiłował otworzyć szafkę 
wystawową firmy Bund i Urich.

— Zmarli w ostatnich dniach: We Lwo­
wie : Władysław Kaczór-Batowski, starszy nau­
czyciel szkoły wydziałowej im. św. Antoniego, 
w 43 r. życia ; .Jędrzej Hunkiewicz, towarzysz 
murarski, w 52 r. życia.

W Równem, na Wołyniu, Leon Bessaga.
— Z Wiednia donoszą: Korporacja kra­

wiecka i szewska odbyły wczoraj masowe zgro­
madzenie z protestem przeciw uchwale konfek­
cjo nistó w. Uchwalono zwrócić się do Izby 
panów z prośbą, aby § 38 noweli przemysło­
wej uchwaliła według tekstu, przyjętego przez 
Izbę posłów.

— Plan teatru na afiszach. Krajowa 
komisya Uatralna w Dola*) Austryi zaleciła, 
aby na odwrotnej stronie afiszów teatralnych 
narysowany był plan teatru, wyznaczone wszyst­
kie wyjścia i podane w krótkości wskazówki 
oryentacyjne. Myśl tego zarządzenia podał apte­
karz Schlagl z Haida.

O powyższej uchwale zawiadomiło Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych wszystkie Na­
miestnictwa, a Namiestnictwo lwowskie magi­
strat miasta.

—  Zamach samobójczy. Z Wiednia 
donoszą: Znany poeta Ferdynand Saar zranił 
się śmiertelnie wystrzałem z rewolweru w za­
miarze samobójczym z powoda nieuleczalnej 
choroby.

— Strejk. W Bernie morawskiem wy­
buchł częściowy strejk robotników w fabrykach 
cukru.

— Wypadek w górach. Generaluy dy­
rektor poczt i telegrafów dr. Wagner-Jauregg 
spadł onegdaj podczas wycieczki na Brenner i 
doznał złamania obojczyka.

— Ochrona nad zabytkami w Kró­
lestwie Polskiem . Wypracowana przez adwo­
kata przysięgłego Włodzimierza Powichrow-
skiego w Warszawie ustawa ,!,Towarzystwa 
opieki nad polskieini pamiątkami historycznymi, 
i zabytkami sztuki polskiej11 uzyskała zatwier­
dzenie władzy. Niebawem odbędzie się ogólne 
zebranie członków założycieli w celu wyboru
zarządu Towarzystwa.

—  Z południowej Szwecyi nadcho­
dzą niepokojące wieści o położeniu galicyjskich 
wychodźców, zajętych tam robotami rolniczemi. 
Wielu z nich gorzko żali się na niegodne lu­
dzi pomieszczenie, żywność niedostateczną i 
wielką drożyznę, w żadnym nie pozostającą sto­
sunku do niskich zarobków, a także na nie­
ludzkie postępowanie ze strony nadzorców go­
spodarczych. Wobec tego uznało, jak nam do 
noszą, Ministerstwo spraw wewnętrznych za 
rzecz właściwą, przestrzedz przed emigracyą ro­
botników rolnych z Galicji do Szwecyi połu­
dniowej.

Kronika prowincyonalna.

§ W K r y n i c y ,  w sali balowej Domu 
zdrojowego, odbędzie się dnia 27 b. m. wielki 
koncert Mickiewiczowski.

W czasie od 15 maja do 18 b. m. ba­
wiło ogółem 4547 osób.

§ K r a j o w a  n i ż s z a  s z k o ł a  r o l ­
n i c z a  w M i ł  o c i n i e p o d  Rz e s z o we m.  
We wrześniu r. b. nastąpi otwarcie pierwszego 
roku nauki w krajowej niższej szkole rolniczej 
w Miłocinie. Nowy zakład krajowy, zawdzię­
czając swe powstanie ofiarności kuratoryi fun­
dacji ś. p. Towarniekiego, a względnie obecne­
mu nadkuratorowi p. Władysławowi Towar-
nickiemu, ma za zadanie kształcić synów wło­
ścian na dobrych gospodarzy wiejskich. Otwar­
cie szkoły w Miłocinie, wyposażonej we własne 
gospodarstwo w obszarze około 120 morgów, 
ma również doniosłe znaczenie dla rozwoju po­
łożonej w sąsiedztwie szkoły mleczarskiej w 
Rzeszowie, obora szkolna bowiem służyć będzie 
zarazem jako środek naukowy dla uczniów 
szkoły mleczarskiej. Tutaj odbywać się mają
nadto kursy dojenia krów i kursy dozorców
stajennych. Szkoła w Miłocinie, z trzyletnim
kursem nauki, obliczona jest na 60 uczniów. 
W bieżącym roku przyjętych zostanie tylko 30 
uczniów, którzy znajdą pomieszczenie i utrzy­
manie we wzorowo urządzonym internacie. Sy­
nowie włościan przyjęci będą na koszt fundu­
szu krajowego, to znaczy otrzymają bezpłatnie 
mieszkanie w internacie, wikt i odzież. Mło­
dzieńcy ubiegający się o przyjęcie do szkoły 
rolniczej w Miłocinie, mają najpóźniej do 1 
września b. r. wnieść podanie bez stempla do 
Dyrekcyi szkoły (Miłocin, p. Rzeszów), lub do 
Wydziału krajowego we Lwowie i clo podania 
dołączyć: metrykę na dowód ukończenia 15 lat 
życia, świadectwo ze szkoły ludowej i poświad­
czenie lekarza, że kandydat jest zdrowy i fizy­
cznie dobrze rozwinięty.

W Miłocinie powstanie wkrótce druga 
szkoła dla gospodyń wiejskich.

§ Gr o ź n y  poż a r .  Dnia 20 b. m., sku­
tkiem uderzenia piorunu, wybuchł w Czarnym 
Dunajcu około godziny 7 wieczorem groźny po­
żar, ofiarą którego padły domy mieszkalne i bu­
dynki gospodarcze 24 tamtejszych mieszkańców. 
Szkoda wynosi 225.650 kor. Celem niesienia 
pomocy zawiązał sio komitet miejscowy z ks. 
Leopoldem Brosigem na czele.

§ W y p a d e k  na  k o l e i .  Ze Stanisławo 
wa donoszą : Przy pociągu pospiesznym, zdążają­
cym do Czeraiowiec, zaszedł w poniedziałek rano 
smutny wypadek. Prowadzący pociąg konduktor 
Parohouiak ze Lwowa, wychylił się z wozu kon- 
duktorskiego w chwili, kiedy pociąg ruszył i 
uderzył głowę o „semafore* tuż koło mostu że­
laznego na stacyi, tak nieszczęśliwie, że cza­
szka mu pękła i mózg wyskoczył. Ciężko ran­
nego i bez nadziei życia odstawiono do szpitala.

Kronika zagraniczna.

* K a t e d r a  d z i e n n i k a r s t w a .  W uni­
wersytecie w Strassburgu ma być wkrótce utwo­
rzona katedra dziennikarstwa i polemiki pu­
blicznej.

* K s. A u g u s t W i 1 h e i m, trzeci z rzę­
du syn cesarza Wilhelma, poddaje sie w tych 
dniach egzaminowi dojrzałoś.:i w gimnazjum 
w Plon. Z rozpoczęciem zimowego semestru uda 
się książę na Uniwersytet do Bonn, gdzie ma 
studya odbywać przez trzy kursy. Dalszych 
kursów słuchać będzie w Strassburgu albo Mo­
nachium.

* Ko s z t a  d z i e r ż a w y  parowca „Ham­
burg11, którym cesarz Wilhelm odbywa w r. b. 
podróż na wodach północy, wynoszą wedle obli­
czenia pism niemieckich, codziennie 17.000 
marek.

* (D) A w a n t u r n i k  w s ądz i e .  W San 
Remo toczyć się będzie proces przeciw niejakie­
mu hrabiemu Czajka (?), który podawał się za 
Polaka. Jest oa poddanym tureckim, gdyż urodził 
się w Konstantynopolu i mieszka! dotąd w Sy­
dney, w Australii. Przybywszy do San Remo, 
opowiadał tam, że ma kopalnie szmaragdów 
w Australii, wyłudził kilka tysięcy franków od 
właściciela hotelu i ulotnił się. Aresztowany 
został w Monte Carlo.

* (D) T r z e c i a  c ó r k a  Do n  Ca r l o -  
s a ,  donna Marya Beatryoza, wniosła w Rzy­
mie podanie do sądu o separację legalną z mę­
żem, księciem Marsimo. Jest to siostra donny 
Elwiry i Alicyi rozwiedzionej z księciem Schoen- 
burg-Waldenburg.

* P r o c e s  r e w o 1 u cy o n i s tó w r os -  
s y j s k i c h  w P a r y ż u .  Wczoraj zapadł w Pa­
ryżu wyrok w sprawie bomb w lasku Yinceu- 
nes. Oskarżony Aleksander Sokołów został ska­
zany na o lat więzienia i 500 franków grzy­
wny. Wiktor Sokołów i Marya Sperańska zo­
stali uwolnieni, gdyż udział ich nie został udo­
wodniony. Aleksander Sokołów poddał się wczo­
raj operacyi i dla tego na rozprawie nie był 
obecny.

O so b liw e  p o d a tk i.

Paryski Petit Journal podał’ świeżo dla 
scharakteryzowania fiskalizmu dawnych epok 
rejestr różnych dziwacznych podatków, jakie na­
kładano na ludność Francji rozmaitymi czasy.

Tak np. w r. 1691 wpadł rzud francuski 
na dość dziwaczny pomysł opodatkowania ka­
peluszy. Omal, że nie zrujnowano Wówczas ka- 
pelnsznictwa francuskiego. Co prawda, peruki



owoczesne zupełnie byłyby wystarczyły do na­
krycia głów francuskich — ale i te opodatko­
wano w r. 1708 kwotą 3 iiwrów od sztuki. — 
Zdarzały się zresztą jeszcze osobliwsze pomysły 
francuskim liskalistom. Na tej podstawie, że 
uczestnicy uroczystości wesela i chrztu bywają 
zawsze w dolnym humorze i mają przy sobie 
pieniądze, obłożono te uroczystości specjalnym 
podatkiem. Ale pomysł nie dopisał, gdyż 
wszyscy mieszczanie chrzcili w domu sami swoje 
dzieci i poczęli zawierać małżeństwa, oparte na 
obopólnem przyrzeczeniu. Gdy ponadto z tego 
powodu wybuchły rozruchy w okolie.y Lungue- 
docu i Perigordu — rząd czemprędzej zniósł 
nienawistną daninę.

Za czasów Ludwika XV. próbowano we 
Francji opodatkować kawalerów i stare panny. 
Mieli ci wszyscy przeciwnicy hymenu płacić po­
trójny „pogłówny" podatek, — Na ten pomysł 
wpadł linansista, Silhouette, który zamierzał 
również opodatkować persona! służbowy kwotą 
12 do 50 tala-ów od głowy. Wywołało to je­
dnak takie oburzenie, że musiano wyrzec się 
i tych zamachów na kieszenie ludności. Opo 
datkowano natomiast lód, jako artykuł luksu­
sowy. Przeciw temu znowu wystąpiły damy 
dworskie, i „zimny podatek“ nie utrzymał sic. 
Gdy w r. 1715 opodatkowano krochmal i pu 
der, który, jak wiadomo, w ciągiem był wówczas 
użyciu, powstała prawie rewolueya.

Z szeregu dziwacznych podatków należy 
przytoczyć nałożony w r. 1552 podatek od 
wież kościelnych, w r. 1582 od prześcieradeł, 
w r. 1652 od bram wjazdowych, w r. 1680 
od papieru, w r. 1705 od wozów, w r. 1772 
od książek niebrukowanych we Francyi. Ostatni 
ten podatek zagroził niemal egzystenoyi fran­
cuskiego księgarstwa. Wolter zawołał wówczas 
z oburzeniem: „Co?! — Więc rząd obawia się 
eksportu jarzyn i importu myśli!"

Karty do gry przechodziły najróżnoro- 
(lniejszefazy opodatkowania. Opodatkowywano też 
złoto, srebro, sól itp. Istniały podatki nadzwy­
czajne np. tzw. „konfirmacyjne“, które uiszczać 
mieli w czasie zmiany tronu wszyscy oficerowie
1 uprzywilejowani, o ile chcieli utrzymać swe 
stopnie, urzędy i godności. Podatek dochodowy, 
który tak namiętne we Francyi ściągnął na się 
ataki, przechodził tam różne koleje. Po raz 
pierwszy słychać o nim w r. 1147, gdy Lu­
dwik VII. po powrocie z wojny krzyżowej, za­
stał kasy puste i nałożył na wszystkich swych 
poddanych, bez żadnej różnicy, podatek w wy­
sokości. 5 procent od ogólnej sumy dochodów. 
Filip August zażądał w r. 1188 już 10 prc. 
Za to w r. 1302 zadowolił się Filip Piękny
2 procentami. Król Jan wprowadził w r. 1355 
podatek progresywny. Wszystkie te podatki były 
jednak podatkami wojennymi, które po zakoń­
czeniu wojny przestawały obowiązywać.

W Stanach Zjednoczonych podczas wojny 
secesyjnej opodatkowano pióra i ołówki. W Szwe­
cji po nieszczęśliwej bitwie pod Połtawą nało­
żył Karol XII. podatek od każdej szaty jedwa­
bnej, od broni złotem wykładanej i od każdego 
komina. Zachował się też w pamięci słynny po­
datek Piotra W. od bród, co prawda podykto­
wany celami cywilizacyjnymi, a mianowicie chę­
cią zeuropeizowania Rossyan.

l la f f i  literńo-arlFslFczie,
»Przewodnik naukowy i literacki«,

dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, wy­
szedł za miesiąc lipiec i zawiera: I. „Pra­
wne i moralne horoskopy socjalizmu, napisał 
dr. Bronisław Łoziński. — II. „Podróże 
królewicza polskiego, późniejszego króla Au­
gusta IIL“. (Niemcy. — Francya. — Wło­
chy). 1711— 1717“. Z dyaryusza rękopiśmien­
nego wydał Aleksander Kraushar. — III. „Fry­
deryk Nietsche i jego znaczenie w ruchu umy­
słowym współczesnym11, napisał dr. M. Strasze­
wski. — IV. „Andrzej Radwan Zebrzydowski, 
Biskup krakowski, (f 1560)“. Monografia hi­
storyczna. Część V., napisał clr. Tadeusz Tro- 
skolański. — V. „Listy Kazimierza Brodziń­
skiego do stryjecznej siostry, Szczęsnej". Wy­
dał z autografu i zaopatrzył w-stąprin Aleksan­
der Łucki. — VI. „Pamiętnik Napoleona Sie- 
rawskiego, oficera konnego pułku Gwardyi za 
czasów księcia Konstantego".

które postanowił sobie za jakąbądź cenę przy 
życiu utrzymać, kobieta obca, dla której tyle 
ci-rpi, w równej mierze go do siebie pociągają, 
jak odstręcza fanatyzm i ciemnota umysłów, 
otaczających go faryzeuszów. Heyerinans maluje 
ciasne, ubogie środowisko, prowadzące widza 
na szczytne wyżyny szlachetnego człowieczeń­
stwa. Sztuka doznała na scenach niemieckich 
życzliwego przyjęcia i budzi żywe zaintereso­
wanie.

fisły  paryskie.
P ary ż ,  w lipcu.

(Wielki tydzień wyścigowy. —■ Korzystna ewo­
lucja w modach paryskich. — Ślub arystokra­
tyczny. — Król Kambodżii i jego tancerki na 
bruku paryskim. — Jarmark w Neuilly a roz­
wiązanie kwestyi społecznej. — Międzynarodo­
wa" Rada kobiet. — Zniesienie targu la trule. 
Przyszła wystawa międzynarodowa. — Przeszła 
i przyszła tournee Sary Bernhardt. — Nowe 
środki przeciwgruźlicze. Moda a chirur­

gia. — Śmierć Alberta Sorel).

. (Ciąg dalszy).
Że wystawa r. 1900 była ostatnią 

swego rodzaju, i że wogóle wystawy po­
wszechne międzynarodowe przeżyły się, na 
to zgadzają się prawie wszyscy. Jako mani­
festacja, ostatnia wystawa paryska wypadła 
bez wątpienia świetnie. Zupełnie inaczej mia­
ła sie rzecz z korzyścią przemysłową. Można 
nawet powiedzieć, że przemysł francuski po­
niósł poniekąd klęskę, a zwłaszcza pozostał 
w tyle po za konkurentami swymi z drugiej 
strony Renu. Rozpowszechniła się nawet opi 
nia, że wystawa z r. 1900 była pomnikiem 
wzniesionym ku sławie przemysłu niemie 
ckiego. Przewaga niemieckiego przemysłu 
była co prawda bardziej przezorną niż rze 
czywistą, gdy bowiem Francya na wystawie 
dała ogólny obraz swej produkcyi przemy­
słowej, to przemysłowcy niemieccy nie wy­
stawiali swobodnie co chcieli, lecz rząd nie 
miecki urządził poprzednio rodzaj konkursu 
i tylko zwycięscy dopuszczeni zostali do obe­
słania wystawy, z której zatem wykluczone 
były wyroby mierne lub bezwartościowe, wia­
domo zaś, że te właśnie najliczniej rozchodzą 
się za granicę

Obecnie więc nie myślą już o wysta­
wie powszechnej, lecz o całej seryi poszczę 
gólnych wystaw międzynarodowych, z któ­
rych pierwsza ma być wspomniana wyżej 
wystawa sportów i automobilów. W dalszym 
ciągu projektują wystawę ż y c i a  r o b o t n i  
c z e g o ,  a raczej dwie po sobie następujące, 
pierwszą na rok 1907, drugą na 1908". Orga­
nizatorzy przystąpią potem do innych dzia­
łów przemysłu, który, jak się już z statysty­
ki cłowej okazuje, jest we Francyi na dro­
dze pomyślnego wzrostu i rozwoju. Nie za­
braknie więc chyba przedmiotów do wystaw; 
dziwnem jest tylko to, że ma się budować 
gmachy wystawowe, zanim jeszcze wiadomem 
jest ich przeznaczenie. Jest to odwrócenie 
teoryi Darwina: nie funkcje stworzą narzą­
dy, lecz narządy stworzą funkeye.

W teatrze, po powrocie do klasycyzmu, 
spowodowanym przez obchód trzechsetnej ro­
cznicy urodzin Corneilla, nastąpił sezon mar­
twy. Tylko nieśmiertelna i niestarzejąea się 
Sara dostarczyła tematu do rozmów. Po przy- 
jeździe z Ameryki i przed wyjazdem do Belle- 
IsIe-en-Mer udzieliła kilka wywiadów, z któ­
rych ucieszeni jej wielbiciele dowiedzieli się, że 
tylko szczęśliwym trafem, przez przypadko­
wą zmianę programu jazdy nie znalazła się 
w San Francisco podczas katastrofy. Po 
przebyciu długiej walki przeciw trustom, zor­
ganizowanym przez teatry amerykańskie prze-

karzy sumiennych, dla których główną za 
sadą jest: Primwm non nocere — przede 
wszystkiem nie szkodzić.

Nie dziw też, że i z innej strony pro 
wadzono badania na tej ważnej dziedzinie 
Na kongresie tegorocznym w Lizbonie dwaj 
lekarze — słynny chilijski bakteryolog Don 
Luis Valasquez i francuski doktor Piogey — 
wystąpili z nowym środkiem. Pierwszy z nic 
wypróbował nieszkodliwość jego na samym 
sobie przez wstrzykiwanie nowego środka 
Nie jest to serum, lecz „antitoiina", któr 
po wstrzyknięciu zwierzętom lub ludziom nie 
wywołuje ani bolu, ani zapalenia, ani gorą­
czki. W organizmie gruźliczym zaś środek 
ten spowodowuje sklerozę, czyli zwapnienie 
tkanki otaczającej miejsca dotknięte gruźli 
ca, a tern samem powstrzymuje dalszy wzrost 
choroby. W laboratoryum tutejszego doktora 
Latteux oglądaliśmy mikrofotograficzne re 
produkeye organów zwierzęcych dotkniętych 
gruźlicą i poddanych antitoksynie. Można 
w nich odróżnić ogniska gruźlicze odoso 
bnione przez zwapnienie otaczającej je tkan 
ki. Bakcyle gruźlicze znajdują się w nich 
już w stanie zamarłym. Króliki, na których 
robiono doświadczenia, żyły po wstrzyknięciu 
antitoksyny przez wiele miesięcy, gdy bez 
niej bjTyby musiały zginąć za kilka dni 
Proces wywołany antitoksyną jest ten sam 
jaki odbywa się w naturze, w wypadkach 
nie tak rzadkich, jakby się zdawać mogło 
wyleczenia się gruźlicy drogą samoobrony 
organizmu. Więcej niż pięćdziesięciu chorych 
poddało się tej kuracyi i wszyscy wyszli z 
niej ze znacznem ulepszeniem i to zarówno 
chorzy na gruźlicę płuc jak na gruźlicę ko­
ści, a niektóre wypadki „lupusu11, między 
nimi jeden, trwający od trzydziestu lat 
skończyły się zupełnem wyleczeniem. Zbyt 
krótki czas nie pozwala dziś już twierdzić 
że polepszenia te będą definitywne, upra­
wniają one jednak bądź co bądź do najle­
pszych nadziei.

(Ciąg dalszy nastąpi).
P u k .

OSTATNIA POCZTA.
Wiener Zeitung ogłasza r o z p o r z ą ­

d z e n i e  Ministerstwa sprawiedliwości w 
sprawie przydzielenia gmin Wierzbowiec i 
Orzechowiec do nowego okręgu sądu powia­
towego w Podkamieniu.

Angielski ambasador w Wiedniu, sir 
Edward G o s c h e n ,  który wraz z żoną prze­
bywa obecnie w swej posiadłości w Ten- 
czach obok Lubiany, wraca niebawem do 
Wiednia, zkąd uda się do Maryenbadu. Król 
Edward VII. przybędzie tam między 11 a 
14 sierpnia. Poseł angielski zabawi w Ma- 
ryenbadzie przez cały czas pobytu króla.

W Sejmie węgierskim, w dyskusji nad bu 
dżetem ministerstwa handlu, wygłosił minister 
handlu Kossuth i n o wę  p r o g r a m o w ą .  Za­
powiedział on politykę handlową i komuni­
kacyjną w wielkim stylu. Minister użyje 
wszystkich sił, aby przygotować samoistny 
obszar cłowy. Gdyby ugoda z Austryą na 
podstawie traktatu handlowego nie powio­
dła się, Węgry mają gwaraneyę, że zerwa­
nie ze strony Austryi nie nastąpi przed r. 
1915 względnie 1917. Tych kilku lat użyją 
Węgry, aby się skupić i przygotować do sa­
modzielności. Okoliczność, że samoistna ta­
ryfa cłowa teraz nie będzie zainartykułowa- 
ną, nie dowodzi, aby ministerstwo porzuciło
ten zamiar. Ze zaś teraz to nie nastąpi, dzie 

ci w jej trupiej odegrała po wielkiej części I Je . sie tak z pewnych szczególnych przyczyn.

Nowy dramat Heyermansa. W Dn
źnie wystawiono po raz pierwszy nową sztukę 
Heyermansa, autera „Nadziei" i „Ogniw" p. t 
„Dzień zaduszny". Autor wprowadza w niej 
ulubione przez siebie środowisko — nędzną ry­
backą wioskę holenderską. Maluje on konflikt 
między prawdziwą miłością bliźniego a źle po­
jętym d gmatem religijnym i przesądami lili- 
sterskimi; pozornie zwycięża dogmat, ale w I mego 
rzeczywistości altruizm nad ciasnymi poglądami 
filistrów i faryzeuszów. Proboszcz Nansen przyj­
muje do swego domu rodzącą u jego progów 
dziecko, dziewczynę. Cała gmina powstaje prze­
ciw niemu oburzona, z powodu nieprawego po­
chodzenia dziecka. Mieszkańcy, koledzy probo­
szcza Bronka, biskup, napróżno usiłują namó-

w salach koncertowych lub w salach ratu­
szowych z wielkiem powodzeniem swój re- 
pertoar: Phedre, Frou-Frou Damę kamelio- 
wą, Tosca, Sorciere i sztukę, której sama 
jest autorką, nową Adrienne Lecouvreur, 
którą zamierza w przyszłym sezonie grać na 
prowincyi. Niestrudzona artystka projektuje 
też na jesień gościnne występy w Madrycie 

Londynie, do niewdzięcznej, i „niearty­
stycznej" Ameryki zaś nie wróci już nigdy.

Od pewnego czasu Akademia medyczna 
budzi żywe zainteresowanie wśród szerszej 
publiczności rezultatami, jakie osiągła w ba­
daniu najbardziej rozpowszechnionych chorób. 

Od kongresu antigruźliczego, który

Minister prosi, aby go obecnie nie zmuszać 
do ich wydania. Rząd zwróci głównie swą 
uwagę na dwa połączenia Węgier z zagra­
nicą przez Rjekę i Gałac.

Minister zakończył zapewnieniem, że 
rząd energicznie poprze przemysł.

Z Belgradu donoszą: Pomiędzy obiema 
frakeyami radykalnemi przyszło do porozu­
mienia tak, że m ł o d o - r a d y k a l i  z a n i e -  
c h a l i  o b s t r u k c y i .

Z Konstantynopola donoszą, że p o ł o-
odbył się przed rokiem w Paryżu, uwaga  ̂e n i  e w w U aj e t a c h  B a g d a d u  i Ba s -  
całeoo świata zwrócona jest na berlińskiego s o r y .jest groźne. Wiele szczepów podniosło 
profesora Behringa i zapowiedziany przez bunt przeciw zwierzchnictwu sułtana, inne 

środek antituberkuliczny. W Paryżu walczą między sobą. Okręt angielski, który 
Behring nie zyskał sobie sympatyi, a uczeni płynął rzeką Tygrys, obrzucono pogróżkami,

wić go, aby wyrzucił z domu położnicę i jej 
śmiertelnie chore dziecko. Dom osypują kamie­
niami, a biskup pozbawia go urzędu. Dziecko,

sceptycznie zachowują się wobec środka, któ­
ry z tajemniczego laboratoryum nie wyszedł 
jeszcze na arene publiczną. Mimo zręcznie 
zorganizowanego milczenia ludzie łachowi 
wiedzą, zgadują lub przeczuwają, że to, co 
uczony profesor ukrywa pod algebraicznymi 
znakami T. X. lub T. C. jest podobnie, jak 
„Kochina" silną trucizną. Jest to więc broń 
obosieczna, przed którą zawaha się wielu le-

zapowiadąjącemi, że do 8 dni wszyscy An­
glicy w pień zostaną wycięci. Władze sta- 
rają się uspokoić wzburzone umysły drogą 
rokowań.

Nie ulega jednak kwestyi, że wkrótce 
przedsięweźmie Porta energiczniejsze zarzą­
dzenia, celem utrzymania swej powagi.

John Morley, angielski sekretarz stan0 
dla spraw Indyj, omawiał onegdaj w Izbi 
gmin w Londynie p o l i t y k ę  i n d y j s k ą ,  
i oświadczył, że Anglia nie potrzebuje wcale 
troszczyć się o spory dynastyczne i teryto- 
ryalae, którymi zajmuje się cała Europa. 
Natomiast baczne oko należy zwrócić na in­
synuacje, że polityka angielska przemienia 
się w politykę azyatyeką i że Anglia dlatego 
zawiązała ścisły stosunek z Japonią, China­
mi i Rossyą.

Budżet Indyj przedstawia się korzy­
stnie. Jest w nim pewien dysonans, a mia­
nowicie wydatki na cele wojskowe. Planu 
Kitchenera niemożna jeszcze uważać za doj­
rzały. Sekretarz popiera usilnie dążenia, by 
udoskonalić administracyę indyjską.

Budżet został uchwalony.

Wiedeń, 24 lipca. Poeta niemiecki 
Ferdynand Saar, umarł. (Zobacz: Kronikę.
Przyp. Red.).

Budapeszt, 24 lipca. Węgierski zwią­
zek młynarzy uchwalił podwyższyć płacę 
robotników za pracę niedzielną o 50°/o. 
Gdyby robotnicy nie przyjęli te8° warunku, 
uchwalili młynarze wstrzymać z dniem 25 
lipca ruch we wszystkich młynach buda­
peszteńskich.

Paryż, 24 lipca. Rada miejska przy­
jęła porządek dzienny, wyrażający Dumie 
ponownie braterskie uczucia i życzenie, aby 
krok rządu rossyjskiego nie zaciemnił je­
szcze bardziej widnokręgu życia polityezne- 
o-o narodu, tak ciężko doświadczonego.

Międzyparlamentarna konferencja po­
kojowa.

Londyn, 24 lipca. Wielkie wrażenie 
wywarła mowa, wygłoszona przez prezy­
denta ministrów Campbella Bannermanna 
na międzynarodowej konferencji pokojowej. 
Mówca zapewnił, że król Edward jest naj­
gorliwszym zwolennikiem pokoju, tak upra­
gnionego przez wszystkie ludy. Ciężary woj­
skowe muszą być zmniejszone. Wojna jest 
rzeczą barbarzyńską. Militaryzm w Europie 
jest ciężarem, którego nie można dłużej zo­
stawić na barkach narodów. Świat nie jest 
niczem innem, jak jednym wojennym obo­
zem ; każdy dotychczas był w pogotowiu, 
z bronią w ręku, zamiast przedkładać sporne 
sprawy sądom rozjemczym. Usiłowania mię­
dzynarodowej unii pokojowej poprze cała 
demokracja.

Mowę tę nagrodzono hucznymi okla­
skami.

Następnie przemawiał węgierski mini­
ster A p p o n y i.

Położenie w Królestwie Polskiem i  
w Kossyi.

Odessa, 24 lipca. (Pet. Ag.) Podczas 
pogromu, jaki wczoraj tutaj usiłowano u- 
rządzić, wyrządzono tylko nieznaczne szkody, 
zrabowano kilka sklepów i powybijano w 
nich szyby. Dzięki energicznym zarządze­
niom wojska i policyi, wykroczenia skoń­
czyły się rychło i ludność uspokoiła się. 

Paryż, 24 lipca. Echo de Paris dono- 
że g a b i n e t  a n g i e l s k i  w y s t o s o w a ł  

do i n n y c h  r z ą d ó w  z a p y t a n i e ,  czy  
o b e c n e j  c h w i l i  n i e  u w a ż a j ą  za s t o ­
s o w n ą  do p r z e d s i ę w z i ę c i a  w s p ó l ­
n y c h  k r o k ó w  w P e t e r s b u r g u  c e l e m  
u z y s k a n i a  p o j ę c i a  o z a m i a r a c h  rz ą ­
du  r o s s y j  s k i e g o .

Telegrafowany kurs wiedeński.

W iedeń, 24 lipca 1906. Zamknię­
cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 662-—, Akcye węgierskiego Zakładu 
.rredytowego 802-— , Akcye Anglobanku 
307-75, Akcye Unionbanku 548‘50, Akcye 
Landerbanku 431-25, Akcye Bankvereinu 
545 50, Akcye Bodencredit 1037-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 576- — , 
Akcye kolei państwowych 668-50, Akcye 
colei Południowej 166-—, Akcye kolei Elbe, 
thal 445'50, Akcye kolei Północnej 5455-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 580-—, Akcye 
Alpiny 571-50, Akcye RimaMuranyi 566'—. 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2720- — , 
Akcye Fabryki broni 579-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 402-—, Akcye Galicyjsko- 
.rarpackiego Towarzystwa naftowego 549-—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 95-—. 
Renta majowa 99-50, Austryacka Renta ko­
ronowa 99-60. Węgierska Renta koronowa 
95'05, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 98-90.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e c k i.
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Amerykański eommodore Perry otrzy­
mał z 4 okrętami i 560 głów liczącą załogą 
zadanie, ważyć się na to, co już oddawna 
zagrażało jak czarna chmura słonecznym wy­
spom Japonii. Aż do przybycia Perry trzy­
mał naród ten wszystkie swoje porty zam­
knięte przed zbliżeniem się zachodniej cywi- 
lizacyi. W końcu wystąpiła Japonia z tego 
swego stanowiska.

Perry zażądał zadośćuczynienia za złe 
obchodzenie się z amerykańskimi maryna­
rzami. Wszelkie wybiegi czy to przez groźby, 
czyto przez bezcelowe przyrzeczenia okazały 
się jako bezowocne. Japończycy znaleźli się 
w krytycznem położeniu, będąc bardzo roz­
drobnieni. Na każdej wysepce istniało oso­
bne państewko, rządzone przez szlachtę, 
która na dobrach swoich utrzymywała pewną 
ilość bojowników. Państwo to znajdowało się 
w podobnem położeniu, w jakiem była An­
glia za króla Jana. Ale obecnie zagrożoną 
była Japonia od państw zewnętrznych. Teraz 
dopiero zebrali się około swego króla, który 
ongi przez Tycoona, dowódzcę wojsk japoń­
skich, tronu pozbawiony, był tylko istną 
igraszką w jego ręku. W tym oto czasie dal 
się głos ogólny słyszeć: Kochajmy naszego 
władcę i jednoczmy się, aby wspólnemi 
siłami wypędzić cudzoziemców.

Kadzono nad rozmaitymi sposobami. 
Jedni byli tego zdania, że cudzoziemców na­
leży pokonać choćby z poczucia obowiązku. 
Drudzy byli także tego zdania, ale równo­
cześnie dawali narodowi do poznania, że 
wszelki opór jest bezcelowy. Inni znowu ba­
wili się w dyplomatyczną politykę: Należy 
wpuścić cudzoziemców, aby ich pozuać i spo­
sób ich walczenia, a potem z ich bronią 
zwrócić się przeciw Zachodowi.

Znikająca mniejszość inteligencyi była 
za tern, aby istniejące położenie przyjąć 
i w ten sposób zbliżyć się do tych, którzy 
pochodzą z Zachodu cywilizowanego, zdoby­
wającego wszystko. Cały świat wie o tern, 
co się stało.

Ostatnie 2 partye odniosły tryumf. Za­
warto układy z najrozraaitszemi państwami, 
a porty japońskie zostały dla obcych otwarte. 
Usłyszano rozkaz, że wszystko ma się zmie­
nić, a co było dla Japończyków drogiem 
i miłem, musi zniknąć. Aby okazać zmianę 
w taktyce wojennej Japonii, wprowadza puł 
kownik Cody na arenę trupę gardy japoń­
skiej, pochodzącej wprost z kraju kwiatów. 
Przed przedstawieniem tej grupy chce puł­
kownik Cody dać jasny dowód zmiany 
w sztuce wojennej Japonii. Najpierw wystąpi 
ta grupa w starej przed dziesiątkami lat

używanej zbroi. Następnie przedstawi się 
grupa z bronią, która postawiła Japonię na 
stanowisko obecne.

N a M e i  księgarni M rynoiicza  i S c lm la
we Lwowie

wyszedł z druku 

najnowszy bardzo dziś pożądany

Podręcznik Ula nodrożnjacycli no Włoszech
pf>d tytułem

„Cztery t y p i e  w e I t o c l f
opracowany przez Dyrektora li. Szkoły realnej

MICHAŁA LITYŃSKIEGO.
Książka obejmuje wszelkie wskazówki i rady, 
jakie dla zwiedzających pamiątki, kościoły, 

muzea i galerye są pożądane.
Format i druk zastosowany do pod­

ręczników w innych językach.
Cena egzemplarza 5 K., z prze­

syłką 5 K. 50 h.

C E  W W I  
lw ow skiej Izb y handlowej i

M
przem ysłow ej

Lwów, dnia 24 lipca 1906. płacą |żądają
waluta koron.

I .  Akcye za sztukę. K h K h
Banku liip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 574 - 584 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . _ — 195 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 579 - 586 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińsktego po 500 kor. . — — 300 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 —

I I .  L isty zastawne za 100 kor.
O

Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% ^ U l  50 _ _
„ „ 41/ ,<fi „ los w 50 1. e 100 50 101 20
„ „ 4°/0 „ 601. po 200 k. ę, 98 35 99 05

„ kraj. 41/ , #  „ los w 51 1. 101 30 102 -
„ 4% „ los w 57 1. ^ 98 80 99 50

Tow. kred. gal. ziem. (pierw- 9
sza e m i s y a ) ............................... „ 99 70 _ _

Tow. kred. galie. ziemsk. 4% ^
los w 411/, l a t .......................... 99 60 _ .—
4% los. w 56 l a t ..................... s 98 80 99 50

I I I . OMigi za 100 kor. 0

Gal. funduszu propin. w. a. a 99 50 100 20
Buków, funduszu propin. 5<f0 w. a. ° 102 60 _ _
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) m _ _ _ _

„ n 41/* °b (3 em.) N 101 20 101 90
„ „ 4% (4 em.) e 98 70 99 40

Kol. lokalne dtto 4% . . . .  ^ 98 80 99 Ś0
Różyczki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 ..................................... 99 - 99 70
Pożyczka m. Lwowa4 . . . . 97 40 98 10

» 41/, . . . . 100 60 101 30
IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 - 94 -

V. Monety.
Dukat c e sa r s k i................................ 11 24 U  40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 - 19 25
100 rubli rossyjskieli srebrnyeli . 249 — 251 50
100 rubli rossyjskieli papierowych 251 - 253 -
100 uoarek niemieckich . . . . 117 20 117 70

K urs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 21 lipea 1906.

A . Ogólny d łu g  p a ń stw a . płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................99-55 9975
styczeń lipiec . . . . . . .  99 55 99 75

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń .....................................10030
k w ieeień -październ ik .....................100-35

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —■—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 158 75
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 217-—

„ 1864 po 100 z ł......  279-50
„ 1864 po 50 z ł......  279-50

Listy zast. domenpańst. po 120 zł. 5 pr. 288 85
B . B la g  państwa (wszystkich w Kadzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r .................................. 117.85
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r............................................. 99 65
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Areyks. A lbrechta za 100 zł. 4 pr. 99'65 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 117-65 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5:’/4 

pr. (ostemp. akeye) . . . .  . 469 —
Koi. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/* p r ............................................. 125 05
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 4 p r........................  99 60
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r............................ 99 50
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

Ko,. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-— 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —•—

Kol. Czeskiej zaeli. za 200, 1000 i 
5000 zł. 4 pr. . . . . . . .

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..............................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r.......................................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

4 p r .......................................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .
D. D łu g  państwa (krajów korony 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. , — -—
* „ „ w  wal. kor. 4 pr. . 9520

Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4% . . . 155 — 
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 207 50 

„ za 50 zł. (100 kor.) 207 25
E . Obligacye indemnizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i .................................97 —
Węgier za 100 zł. 4 p r..............................95 —

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 105-35 10625 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r............................................ 98 80 99-80

99-80

99 85

99-50
9955

100-50
100-55

160-75
223-50
281-50
281-50
290-85

118-05

99-85

100-65 

118-65 

471-— 

126 — 

100-55 

100-45

106.50

100-80

1O0-85

100-50
100-50

99-45 100-45

117-20 118-20 
węgierskiej).

95-40 
150-— 
209 50 
20925

95-95

Koronowa waluta. płacą żądają
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 p r..................... ' . . . . 101-50 102'50
Gal. poż. kr. z r. 1893 4 p r ................... 98’— 99-—

„ obi. prop. „ 1889 4 p r ...................  99-05 100-05
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r ........................................................ 96-90 97-90
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 97-— 103 50
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 16415 165"15

G-. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. — —■— 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 98'60 99 60

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 285-— 293'—
„ „ 1889 3 pr. 286 — 2 9 4 --

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10 L 05 102 05
„ „ „ „ los 4 pr. 99-75 100-75

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 111-10 112-10
„ „ „ „ los 50 1. 41/, pr. . . 100-35 101-35
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 98-50 99-50

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 98'35 99-35
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 la t 99'60 —•—
„ „ „ „ 4 pr. stare . . 99’75 —

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
41/, pr. 511/, lat zwrotne . . . 101-40 102 30

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi-
sya 42 lat 41/, p r .................................... 101-— 102’—

Banku kr. losy 57'-/, 1. za 200 k. 4 pr. 98 30 99-80
Austro-weg. banku 50 4 pr. . . .  100 — 100 95 

„ 50 lat w. k 4 pr. 100-15 10M-5

H . Obligacye z prawem pierwszeństwa t
za 100 zł. nom. ‘

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. . . ź . . . . 115-50 116-50

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 115-50 116 50 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 18864 pr. 100'— 101-— 

„ „ „ „ „ „ 1887 4 pr. 100 -  100 90
„ „ „ „ „ 1888 4 pr. 99 90 100-90
„ „ „ „ „ „ 18914 pr. 1 0 0 -- 101 ■ -

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł.................................................... 9 2 - -  9 3 - -

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r....................................................... 98'80~ 99‘90

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —•— —■—
Weg. gai. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 103-75 104-— 

, / '  „ „ „ 1890 za 300 zł. 4 pr. 99-75 —

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . . . 22 30 24 30
Zakład kred. dla hand. i przein. 100 zł. 463-— 474-—
Clary 40 zł. m. k , ...............................  142 — 152'—
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 79-— 85-—
'Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 87-— 92-—
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł . . 56‘— 62-—
I Raiły 40 zł. m. k..................................  157-— 167 —

praca 
49 10 
29-95 
5S-— 

201-— 
73 —

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł.
Salina 40 zł. mk................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

K. Akeye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 308 50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3150- —
Zakł. kred. dla handlu i przein . . 604.i0
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 805 —
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 559 —
Galie, banku hip. 200 zł........... 578- —

„ „ dla handl. i przein. 200 zł. —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 434’25

„ Austro-węg. 1400 k.........  1687 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 549 —

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245 50 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  242 —

L.

ząu a ią
5i-io 
3195 
6 3 - -  

2 1 1 -  

80 —

309 50 
3160-— 
665-10 
806 — 
561 20 
5 8 0 --  
1 9 5 .-  
435-25 

1 6 9 7 -  
550 — 
246 — 
243 —

Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 466-— 486-—

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 432 — 440-—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5475-— 5500- — 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 41P — 421 -—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 5SP— 584-—
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400- —

A ustr.Tow .żegl.naD unaju500 zł. mk. 1049— 1053 50

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. 689’ - 690 80
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 515-— 525 —
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 573-50 574 59
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2735-— 2735- —
Sehodniey 500 kor.....................................OOP— 610 —
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 404 — 406 —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 272 — 273 -50

N. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .

Włoskie banki 
Francuskie banki 
Szwajcarskie banki

O. W A L U T  Y
Dukat cesarski. 
Austr.- węg. 8 gc

2 0 -m ark ó w k a ..........................
Rosyjski półiinperyał . .
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir. 
R u b le ..................... .....

117-30 117-50
240-12'/, 240-55

95 65

117-35 117-70
95-4-5 95 60

95 65 95 80

Y .
11-34 11-39

1913 1916
23-47 23-55

117-35 117 55
95 45 95 65

2-51 2 51'/,

Licytacye.
L. 22.552/06. (5720 2 - 2 )

O b w i e s z c z e n i e .
Nowo kreowana składownia tytoniu w 

Samborze będzie obsadzoną w drodze publi­
cznej konkurencyi.

Składownia ta przydzieloną jest z po­
borem materyałów tytoniowych do c. k. ma­
gazynu sprzedaży tytoniu we Lwowie i ma 
na razie zaopatrywać w potrzebne materya- 
ły tytoniowe podskładownika w Podbużu i 
162 trafikantów tytoniowych, składownia ta 
z trafiką składową nie będzie połączona.

W ciągu roku od I stycznia 1905 do 
końca grudnia 1905 pobrano dla składowni 
w Podbużu i dla trafikantów, którzy/ mają 
być przydzieleni dla tej składowni materyał 
tytoniowy w wartości 400.821 koron 94 h,, 
względnie w wadze 98.330 klgr.

Oferta ma być wystawiona na przepi­
sanym druku i wniesiona opieczętowana naj­
dalej do 20 sierpnia 1906 do godziny 12 w 
południe u naczelnika c. k. Dyrekcyi okrę­
gu skarbowego w Samborze.

Wadyum wynosi 2000 koron i ma być 
złożone w c. k. gł. Urzędzie podatkowym w 
Samborze.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Sambor, dnia 17 lipca 1906.

L. 9134/06. (5748 1 - S )
O b w i e s z c z e n i e .

Opróżniona w Przemyślu przy placu 
„Na Baranie11 pod Nr. 3 trafika tytoniowa 
obsadzoną będzie w drodze publicznej konku­
rencyi.

Trafikę tę wykonywać wolno tylko w 
dotychezasowem miejscu lub w domac-h w 
najbliższem sąsiedztwie położonych.

Trafikant jest uprawniony do sprzeda­
ży znaczków pocztowych.

Zysk trafikanta od pobieranego dla tej 
trafiki w czasie od 1 kwietnia 1905 do koń ­
ca marca 1906 materyału tytoniowego w 
wartości 22.174 kor. 70 hal,, wynosił 2347 
kor. 72 hal.

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i ob­
sadzania składowni i trafik tytoniowych i na 
podstawie przepisu dla składowników ty­
toniowych.

Przepisy te mogą być przejrzane u władz 
skarbowych I. instaneyi i w nadzorach straży 
skarbowej i u władz skarbowych I. instan- 
cyi nabyte za zwrotem kosztów.

Drukowane formularze ofert można o- 
trzymać bezpłatnie u władz skarbowycn I. in- 
stancyi i w nadzorach straży skarbowej.

Wadyum wynosi 150 koron i ma być 
złożone w c. k. gł. Urzędzie podatkowym 
w Przemyślu.

Oferty mają być wystawione na prze­
pisanym druku i wniesione opieczętowane naj­

dalej do 30 lipea 1906 do godziny 12 przed 
południem u naczelnika c. k. Dyrekcyi o- 
kręgu skarbowego w Przemyślu.

Oferty nie zawierające zobowiązania się 
do osobistego prowadzenia trafiki nie będą 
uwzględnione.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Przemyśl, dnia 9 lipca 1906.

L. 84.978/VII. b. (5723 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na drogi strategiczne w sa­
nockim okręgu budowniczym w latach 1907, 
1908 i 1909 odbędzie się dnia 6 sierpnia 
1906 w c. k. Starostwie w Sanoku licytacya 
ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1907 
dostawić się mającego wynoszą: za 5676 m 31 
razem 30.590 kor. 12 hal. 1

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem e. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12-tej w południe wnoszone być mają ofer­
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za­
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
we wadyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej, 
z wyrażeniem cen jednostkowych nietylko 
cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwern miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwi­
skiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli­
by zaś oferta obejmowała kilka kamienioło­
mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe dla każdego ka­
mieniołomu lub szutrowiska osobno, albo­
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun­
kowo według poszczególnych kamienioło­
mów lub szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko­
misy ę przeprowadzającą heytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 14 lipca 1906.

L. cz. E 700/6 (4) (5767 2 - 3 )
Dnia 21 sierpnia 1906 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7 odbędzie się licyta­
cya realności, obj. wyk. hipot. 1. 1893 ks. 
gr. gminy Jaworów.

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cye jest ocenioną na 1480 koron.



Najniższa cena wynosi 740 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniej- 
szem się. zatwierdza, - i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia , przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie, 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 6 lipca 1906.

cy tacy a byłaby niedopuszczalną, należy zgło- ; niżej wymienionego, i nie wskażą temuż są- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi

L. cz. E. 455/6 (4) (5806)
Dnia 7 sierpnia 1906 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się licytacya realności 
whl. 69 i 771, tudzież połowy realności 
whl. 3*0 i 428, wreszcie 1/8 części realno­
ści whl. 98 ks. gr. gminy kat. Krościenko o- 
bjętych wraz z przynależnościami.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cy e są ocenione a to :

1. realność whl. 69 objęta na 1150 kor.,
2. realność whl. 771 objęta na 130 kor.,
3. pół realności whl. 370 na 615 kor.,
4. pół realneści whl. 428 na 1745 kor.,
5. 1/8 część realności whl. 98 na 132 

kor. 50 h.
Przynależności na 47 koron.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi :
ad 1. kwotę 776 koron 68 hal., 
ad 2. kwotę 86 koron 68 hal., 
ad 3. kwotę 441 koron 34 hal , 
ad 4. kwotę 1163 kwotę 34 h., 
ad 5. kwotę 88 koron 40 h.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

w tej sprawie przejrzeć można w biurze 
Nr. Y. sąd tutejszego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y 
Przemyślany, dnia 3 lipca 1906.

L cz. E. VIII. 957/6 (7) (5804)
Dnia 30 sierpnia 1906 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 14 w Delatynie odbędzie 
się licytacya całej realności whl. 1255 gin, 
Mikuliczyn.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy 
tacyę, jest ocenioną na 610 kor.

Najniższa cena wynosi 406 kor. 34 h , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 10 lipca 1906.

nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz 
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Mikulińce, dnia 12 lipca 1906.

w

L. cz. E. 500/6 (6) (5805)
W sądzie tutejszym w biurze Nr. 1 

odbędzie się dnia 28 sierpnia 1906 o go­
dzinie 9 przed południem licytacya 1/3 czę­
ści realności wyk. hip. 1. 9 ks. gr. gminy 
Proszowa wraz z przynależnościami, składa- 
jącemi się z zasiewu.

Część nieruchomości wystawiona na li- 
cytacyę jest oceniona na 53 kor. 34 h., 
przynależności zaś na 5 koron.

Najniższa cena wynosi 5 koron 84 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których mniejsza l i­

cz. E. 189/6 (7) (5819 1 - 3 )
Na żądanie Pawła Kacedana, rolnika 

Czerteżu, odbędzie się dnia 30 lipca 
1906 o godzinie 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II. 
w Żurawnie licytacya posiadłości gruntowej, 
objętej whl. 5 ks. gr. gm. Tarnawka wraz 
z przynależnościami, składającemi się z do­
mu mieszkalnego , budynku gospodarczego, 
studni, zasiewów i drzewostanu.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 7500 koron, przy­
należności zaś na 2350 kor.

Najniższa cena wynosi 6566 koron 67 
hal., poniżej której sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym , w biurze 
Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźuiej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogły być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie i 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żurawno, dnia 1 czerwca 1906.

bie sądu zamieszkałego.
Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­

leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział I.
Wojnicz, dnia 1 lipca 1906.

L. cz. E. 7346 (2) (5817)
Dnia 6 sierpnia 1906 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się licytacya 2/4 
części realności whl. 417 ks. gr. gm kat. 
Pleników objętej.

Realność ta ocenioną została na 240 
kor., przynależności zaś na 210 kor.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi kwotę 300 kor.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
w tej sprrwie przejrzeć można w biurze Nr. 
Nr. V. tutejszego sądu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Przemyślany, 23 maja 1906.

L. cz. E. 118/6 ( 10) (5818)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Wojniczu odbędzie się dnia 16 sierpnia 
1906 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. I. licyta­
cya posiadłości lwh 40 ks. gr. gm. Milów­
ka objętej dotąd Franciszka Krzemińskiego 
własnej, składającej się z gruntu i budyn­
ków wiejskich, mieszkalno-gospodarskich 
wraz z przynależytościami, składającymi się 
z gospodarnego inwentarza żywego i mar­
twego oraz drzew owocowych.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 8730 kor., przy­
należności zaś na 875 kor.

Najniższa cena wynosi 6404 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. .

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do "sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenie 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nia 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osciby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądz 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy

L. cz. 1205/06 [5809 1 - 3 )
Obwieszczenie urzędowe.

0. k. Ministerstwo skarbu we Wiedniu 
zezwoliło reskryptem z 23 czerwca 1906 L. 
43.691 na przeprowadzenie rekonstrukcyi 
północnego skrzydła w c. k. fabryce tyto­
niu w Zabłotowie.

Celem ubezpieczenia tych robót rozpi­
suje się licytacyę ofertową i zaprasza się 
P. T. przedsiębiorców do wniesienia swych 
ofert do 6 sierpnia 1906 do wyż wspomnia­
nej c. k. fabryki.

Do oferty zaopatrzonej znaczkiem stem­
plowym na 1 kor. ma być dołączony kwit 
kasy c. k. zarządu tytoniowego na złożone 
wadyum w wysokości 5 prc. oferowanej 
sumy.

Oferty na wewnętrznej kopercie jako 
takie wyraźnie oznaczone być mają, zewnętrz­
na koperta zaś oznaczona ma być adresem 
c. k. fabryki tytoniu w Zabłotowie.

Podane ceny mają się odnosić do 
wszystkich robót rekonstrukcyjnych.

Sumy końcowe w ofertach mają być 
w liczbach i słowach podane.

Niewyraźnie wystawione oferty nie 
będą uwzględnione.

Oferenci którzy dotychczas dla c. k. 
zarządu tytoniowego robót budowlanych je ­
szcze nie wykonywali, zechcą udokumento­
wać świadectwami przyprowadzone jakiekol­
wiek roboty budowlane dla innych insty- 
tucyj,

C. k. Generalna Dyrekcya monopolu 
tytoniowego we Wiedniu zastrzega sobie bez­
warunkowo wybór oferentów. Plany, koszto­
rysy etc., można przeglądnąć w c. k. fa­
bryce tytoniu w Zabłotowie i takowe mają 
oferenci w kosztorysach etc. własnoręczny­
mi podpisami zaopatrzyć.

Bliższych informacyi można również 
zasiągnąć przy c. k. generalnej Dyrekcyi 
monopolu tytoniowego w Wiedniu podczas 
godzin urzędowych od godz. 10 rano do 
godz. 2 po południu.

Kaucya mająca być w swoim czasie 
złożona wynosi 10 prc. ugodowej sumy i 
ma być złożona w efektach wartościowych, 
weciio ustawy do przyjęcia się nadających. _

Oferta obowiązuje oferenta od chwili 
wniesienia takowej aż do rozstrzygnięcia, 
akceptowana oferta jest od czasu uwzglę­
dnienia tejże, także i dla c. k. Skarbu obo­
wiązująca.

Zaniedbanie wypełnienia obowiązku zło­
żenia kaucyi w terminie przepisanym wpły­
nęłoby na odwołanie przyjętej oferty.

0. k. generalna Dyrekcya monopolu 
tytoniowego.

Wiedeń, dnia 7 lipca 1906.

L. cz. E. III. 482/6 (8) ' (5802)
Dnia 30 sierpnia 1906 o godz. 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14 w Delatynie odbędzie 
się licytacya 1/3 części realności whl. 652 
gminy Zarzecze, dłużniczki własnej.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest oceniona na kwotę 716 koron.

Najniższa cena wynosi 477 kor. 34 hal.
Warunki licytacyjne i odnoszące się 

do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśii nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 9 lipca 1906.

L. cz. E. XIII. 389/6 (3) (5757j
Na żądanie Błażeja i Katarzyny Fra- 

naszków zastąpionych przez adw. dr. Rei­
nera w Krakowie i powiatowej Kasy oszczę­
dności w Krakowie odbędzie się dnia 7 
września 1906 o godzinie 9 przed połu-

gminy Prądnik czerwony objętej Stanisława 
Łyko własnej wraz z połową przynależności 
składających'się z konia, krowy i wozu.

Połowa nieruchomości wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 3870 kor., poło­
wa przynależności zaś na 173 kor.

Najniższa cena wynosi 2695 koron 
84 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) można 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie tutejszym w biurze Nr. 48, ul. św. Ja ­
na 1. 22. _ .

Takie prawa w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej, przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XIII. 
Kraków, dnia 11 maja 1906.

Upadłości.

dniem w sądzie niżej wymienionym, w sali 
Nr. I., ul. św. Jana 1. 22 w parterze licyta- 

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ! cya połowy realności lwh. 310 ks. grunt.

L. cz. S. 5/6 (1) (5729 3 - 3 )
E d y k t  k o n k u r s o w y .

C. k. Sąd obwodowy w Samborze ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Ckaima Joela Zeimera nieprotokołowanego 
kupca w Drohobyczu.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
k. Naczelnika Sądu powiatowego w Dro­

hobyczu, zaś tymczasowym zawiadowcą ma­
sy dr. Salomona Heimberga, adw. w Dro­
hobyczu.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 30 lipca 
1906, o godzinie 9 przed południem (w c. k. 
sądzie powiat, w Drohobyczu), przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, 
wystąpili z wnioskami względem zatwier­
dzenia tymczasowego zawiadowcy lub zamia­
nowania innego i jego zastępcy i przystą­
pili do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie albo w c. k. sądzie powiatowym 
w Drohobyczu najdalej do dnia 30 września 
1906, a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
19 października 1906 o godz. 9 przed połud. 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecz­
nionych na podstawie formalnego projektu 
podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida- 
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra­
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się będzie 
w części urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Drohobyczu lub w pobliżu, mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla do­
ręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 17 lipca 1906.

»Gazetą Lwowska* Nr. 168 z dnia 25 lipca 1906.

L. cz. S. 3/6 (1) (5731 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Namna Friemana nieprotokołowanego kupca 
w Podwołoczyskach.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. Radcę sądu krajowego Józefa Hoiitzę 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy p. adw. 
dr. Teodora Mantla w Podwołoczyskach.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 2 sierpnia 
1906, godzina 9 przed południem, w c. k. 
sądzie w Podwołoczyskach przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia



tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Podwołoczy­
skach najdalej do dnia 22 września 1906 
a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 17 
października 1906 o godzinie 9 przed połu­
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, poli­
kwidowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecz­
nionych na podstawie formalnego projektu 
podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym, służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej11.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Podwołoczyskach lub w pobliżu, mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do­
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo­
cnika dla doręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 19 lipca 1906.

L. cz. S. 6/6 (2) (5784 2 - 3)
Edykt konkursowy.

C. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Naclimina Andermana zareje­
strowanego pod firmą Naehmin Anderman 
parowa fabryka stolarska w Knihyninie ko­
lonii.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. Radcę sądu krajowego Apolinarego 
Ebenbergera, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana Jakóba Izaaka 2-im. Schrattera, 
adwokata w Stanisławowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 6 sierpnia 1906. 
godz )  I Dł-7.aU poiuUia.. w t jm  sądzie w biu­
rze r. 4 przedłożyli dokumenty, poświad­
czające ich roszczenia, wystąpili z wnioska­
mi względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 31 sierpnia 
1906, a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 
13 września 1906 o godz. 11 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro­
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym, służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe będzie spoi­
nie prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w miej­
scu lub w pobliżu mają wymienić w zgło­
szeniu pełnomocnika dla doręczeń, w temże 
miejscu zamieszkałego, w przeciwnym bo­
wiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dorę-
CZ0H

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 16 lipca 1906.

Konkursa.
Lw. 40.484/1906. (5745 3 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego wsparcia w ro­

cznej kwocie dwustu (200) kor. z fundacyi

ś. p. Wacława Tyzenhauza ogłasza się ni- 
niejszem konkurs.

O wsparcie to mogą się ubiegać godne 
pomocy osoby płci obojej, które opuszczają 
lub opuściły już dawniej po skońezonem pra­
widłowo wykształceniu galicyjski zakład dla 
ciemnych we Lwowie, założony przez ś. p. 
Wincentego Zarębę Skrzyńskiego, a nie mają 
dostatecznego utrzymania przy rodzinie ani 
też nie posiadają majątku wystarczającego 
na utrzymanie.

Prawo nadawania tego wsparcia służy 
Wydziałowi krajowemu.

Podania, wystosowane do Wydziału 
krajowego i zaopatrzone w metrykę urodze­
nia, dowody prawidłowego ukończenia wy­
kształcenia w rzeczonym zakładzie ciemnych, 
tudzież w świadectwo ubóstwa, zawierające 
szczegółowy opis stosunków rodzinnych i ma­
jątkowych ubiegającej się o wsparcie osoby, 
należy wnosić na ręce Dyrekcyi galicyjskiego 
zakładu dla ciemnych we Lwowie, założo­
nego przez ś. p. Wincentego Zarębę Skrzyń­
skiego najdalej do dnia 31 sierpnia 1996 
włącznie.

Z Wydziału krajowego.
Lwów, dnia 15 lipca 1906.

Piotrowski.

L. cz. L. 2801/6. (5727 3 3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady zastępcy pro­
kuratora Państwa’ VIII. rangi w Rzeszowie, 
względnie przy innej Prokuratoryi Państwa 
w okręgu c. k. Sądu krajowego wyższego w 
Krakowie rozpisuje się konkurs.

Podanie należy wnosić w drodze prze­
pisanej najpóźniej do dnia 10 sierpnia 1906 
do c. k Nadprokuratoryi Państwa w Kra­
kowie.

Kraków, dnia 20 lipca 1906.

L. 2393. (5726 3 - 3 )
K o n k u r s .

Wydział powiatowy w Wadowi­
cach rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Andrychowie z płacą roczną 1000 
koron i ryczałtem na objazdy w kwo­
cie 700 koron.

Ubiegający się o powyższą posadę 
prócz dostatecznej fizycznej zdolności 
winni wykazać, że posiadają następu­
jące warunki:

1. prawo obywatelstwa austrya-
ckiego,

2. dyplom doktora medycyny u- 
prawniający do wykonywania praktyki 
lekarskiej,

3. praktykę najmniej dwuletnią 
w zawodzie lekarskim

Do okręgu sanitarnego w Andry­
chowie należą następujące gminy i 
obszary dworskie: Andrychów, Tnwałd, 
Frydrycbowice, Głębowice,Nidek, Wieprz, 
Roczyny, Brzezinka ad Andrychów, 
Targanica, Sułkowice, Rzyki, Zagórnik 
i Kaczyna.

Prawa i obowiązki lekarza okrę­
gowego określa dokładnie ustawa z 2 
lutego 1891 Nr. 17 Dz u. kraj.

Podania należy wnosić do Wy­
działu powiatowego w terminie do 15 
września 1906.

Z Wydziału powiatowego. 
Wadowice, dnia 11 lipca 1906.

Prezes :
Marek Łuszczkiewicz.

Sekretarz:
Jan Stopczyński.

L. 2240. (5750 2— 3)
K O N K U R S  

na posadę inżyniera przy Wydziale 
powiatowym w Dolinie.

Roczna płaca 3200 koron i pięć 
pięcioleci po 400 koron.

Koszta urzędowych podróży pła­
tne osobno.

Posada będzie nadaną od dnia 
1 września 1906 r. na razie prowizo­
rycznie na 1 rok.

Stabilizacya nastąpi po roku słu­
żby zadowalniającej tutejszy Wydział 
powiatowy.

W razie niezadowalniającej służby 
nastąpi przez Wydział wypowiedzenie 
na 3 miesiące przed upływem roku 
prowizorycznej służby.

Kompetenci winni wykazać:
1. Nieprzekroczony 35 rok życia.

2. Świadectwa z ukończonych stu- 
dyów politechnicznych i ze zło­
żonego na Wydziale inżynieryi 
pierwszego i drugiego egzaminu 
rządowego

3. Świadectwo zdrowia.
4. Znajomość języków krajowych 

w mowie i piśmie.
5. Przynajmniej trzechletnią praktykę 

przy budowie dróg i mostów. 
Podania należy wnosić przez prze­

łożoną władzę, wprost do Prezydyum 
tulejszego Wydziału powiatowego naj­
później do dnia 15 sierpnia 1906 r.

Z Wydziału powiatowego.
Zast. P rezesa:

Ks. H. Zaremba w. r. 
Dolina, dnia 20 lipca 1906.

Kuratele.
L. c. P. 91 6 (1) (5719 3 - 3 )

Eedio Martynowicz, rolnik z Czerteża, 
uznany został marnotrawcą, a kuratorem 
jego ustanawia się Nykołę Sawczyna, rolni­
ka z Czerteża.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 111. 
Żurawno, dnia 27 czerwca 1906.

L. cz. IV. 316/91 (5) _ (5711 3—3)
Za umysłowo niedołężną uznano Ma- 

tronę Diuk w Brunarach wyżnich.
Kuratorem jej ustanowiono Prokopa 

Piotrowskiego w Brunarach wyżaich.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów, dnia 3 lipca 1906.

L. cz. P. 23/6 (11) (5740 1 - 3 ;
Wasyl Przychodny z Wolicy uznany 

został umysłowo chorym a kuratorem jego 
Jaśko Kowalik z Wolicy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Podhajce, dnia 12 kwietnia 1906.

Ł. cz. P. 92/6 (1) _ (5744)
Za marnotrawcę uznano Piotra Worka 

w Kasperowcach.
Kuratorem jego ustanowiono Hawryłę 

Martyniuka w Kasperowcach,
O. k. Sąd p o w ia to w y ,  Oddział I I .
Zaleszczyki, dnia 13 czerwca 1906.

L. cz. L. 9/6 (2) (5732)
Za umysłowo chorą uznano Katarzynę 

Jasiakównę w Radlnej.
Kuratorem jej ustanowiono Jana Szym­

czaka w Radlnej.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów, dnia 1 lipca 1906.

L. cz, P. 80 6 (4741)
Marya Wasieczko z Rzepliaa uznana 

umysłowo chorą.
Kuratorem jej mąż Piotr Wasieczko z 

Rzeplina.
C. k. Sąd powiatowy.

Pruchnik, dnia 6 lipca 1906.

L. cz. L. 9 6 (*) (5771)
Za marnotrawnego uznano Wojciecha 

Maciejaka w Moskalach.
Kuratorem jego ustanowiono Józefa 

Stelmacha w Nisku.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Nisko, dnia 29 maja 1906.

L. cz. L. 5 6 (7) (5770)
Za marnotrawnego uznano Jakóba Ur­

banika w Łętowni.
Kuratorem jego ustanowiono Michała 

Urbanika w Łętowni.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nisko, dnia 28 maja 1906.

L. cz. P. III. 62/6 (4) (5761)
Za głupkowatego uznano Jakowa Szklar 

w Skale.
Kuratorem jego ustanowiono Fedia Ka- 

łapaja w Skale.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Barszczowce, dnia 10 marca 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 1989 (18 P./6) . (5701 3—3)

Jego Ekscelencya Prezydent wyższego 
Sądu krajowego zamianował po myśli § 301 
p. k, dla trzeciej dnia 10 września 1906 
o godzinie 9 rano rozpoczynającej się ka- 
dencyi sądu przysięgłych Radcę Dworu jako 
Prezydenta Trybunału Spławskiego przewo­

dniczącym, jego zastępcami: Wiceprezydenta 
Królikowskiego, Radcę wyższego Sądu kra­
jowego dra Mandybura i radców Sądu kra­
jowego Praczyńskiego, Gładyszowskiego, 
Haszczyca, Hessego i 01exińskiego.

Prezydyuin c. k. Sądu obwodowego.
Przemyśl, dnia 17 lipca 1906.

Prez. 2679 (18 P./6) (5703 3—3)
Jego Ekscelencya Pan Prezydent c. k. 

Wyższego Sądu krajowego we Lwowie za­
mianował dla trzeciej z dniem 17 września 
1906 o godzinie 9 rano się rozpoczynającej 
zwyczajnej kadencyi posiedzeń Sądów przy­
sięgłych na rok 1906 przy e. k. Sądzie obwo­
dowym w Stanisławowie przewodniczącym 
sądów przysięgłych JW Pana dra Adolfa Sa- 
hanka c. k. Radcę Dworu jako Prezydenta 
Sądu obwodowego, a zastępcami przewodni­
czącego c. k. Wiceprezydenta Sądu obwodo­
wego Artura Fangora, c. k. Radcę Wyższego 
Sądu krajowego Włodzimierza Huzara i c. k. 
Radców Sądu krajowego Apolinarego Eben­
bergera, Józefa Karanowicza, Teofila Gieli- 
towicza, Swiatosława Szankowskiego, Fryde­
ryka Bertoniego i dra Bohdana Krynickiego.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów, dnia 15 lipca 1906.

L. cz. O. 264/95 (70) (5702 3 - 3 )
O. łr. Sąd obwodowy w Sanoku uwia­

damia, że w niżej wymienionych sprawach 
karnych przechowane są na rzecz niewiado­
mych właścicieli następujące ruchomości, a 
mianowicie :

1) przeciw Maryannie Wojtowicz i tow. 
chustki damskie, duże i małe, kawałki ma- 
teryi płótna, zapaska, spódnica, łyżeczka,

2) przeciw Hryciowi Bombarowi i tow. 
kwota 11 kor. 4 hal. ze sprzedaży owiec.

3) przeciw Janowi Stemberskiemu kor­
kociąg, łyżeczka, widelec.

4) przeciw Pawłowi Mielnikowi i tow. 
chomonta z poduszkami, buty, skóra, sie­
kiera, spodnie, latarka, fajka, sita, opałki, 
garnuszki, tytoń, chustki damskie, płachty, 
worki, kieliszek.

5) przeciw Józefowi Hornatowi i tow. 
kwota ośmdziesiąt trzy (83) koron ze sprze­
daży konia.

6) przeciw Józefowi Zubrydowi fartu­
szek, szczotki, grzebienie, pugilares, mydełka, 
kapsle, nici, harnadle, bawełna, zapał, lichta­
rze, pióra, fotografie papieża i Cesarza.

7) przeciw Michałowi Bułasowi i tow. 
lakierki, szalik, chustki do nosa, krawatki, 
koszule, poszewki, ręczniki, chustka damska, 
opaska, kocyk, pończochy, skarpetki, kapeiu- 
chy, pugilaresy, fajki, cybuszek, bawełna, 
nóż, ścierki, serwetki, rękawiczki, kapa.

8) przeciw BoszkowiTeszovics rewolwer.
9) przeciw Mikołajowi Wychowańcowi 

kwota 70 kor. 36 hal. bądź znaleziona, bądź 
uzyskana ze sprzedaży rzeczy.

10) przeciw Jędrzejowi Błaszczakowi 
kwota 4 kor. 10 hal. uzyskana ze sprzedaży 
ruchomości.

Wzywa się p/zeto właścicieli, by w prze­
ciągu roku od ogłoszenia tego edyktu po raz 
trzeci w „Gazecie Lwowskiej" swoje prawa 
własności wykazali.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sanok, dnia 16 czerwca 1906.

L. cz. O. III, 111/6 (1) (5724 3 - 3 )
Przeciw masie spadkowej Maryanny 

Cylnej wniesiony został do c. k. sądu tutej­
szego przez rnałol. Wiktora Nawodta pozew
0 460 kor.

Na podstawie pozwu wyzna,. au­
dyencyę do ustnej rozprawy na 30 lipca 
1906 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw tej/ - masy u- 
stanawia się pana adw. dr. Bunia w Nie­
połomicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Niepołomice, dnia 30 czerwca 1906.

L. cz. C. IV. 214/6 (1) (5807)
Przeciw p. Stanisławowi Drobniewi- 

czowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Rozwadowie przez Ludwika Mąsika po­
zew o zapłacenie kwoty 1000 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
22 sierpnia 1906 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw tegoż p. Sta­
nisława Drobniewicza ustanawia się p. adw. 
dra Isenberga w Rozwadowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie p Sta­
nisława Drobniewicza w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie s ę nie zgłosi lub pełnomo­
cnika niezamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Rozwadów, dnia 17 lipca 1906.



L. 96.923.

W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 15. do 22 lipca 1906.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Zaraza
pyska i racic

Wąglik

Nosacizna

Parchy

Kóża
wąglikowa

Gródek 

Kamionka 

Lwów (pow.)

Przemyślany
Budki

Sokal

Tłumacz
Żółkiew
Żydaczów

Lwów miasto

Bobrka
Borszczów
Brzeżany
Drohobycz

Kałusz
Kołomyja
Łańcut
Przemyśl
Bawa
Budki
Sambor
Stanisławów
Tarnopol
Żydaczów

Borszczów

Buczacz
Brody
Kamionka
Podhajce
Sniatyn
Tarnopol
Zborów

Drohobycz

Kałusz
Lisko
Peczeniżyn
fiohatyn
Turka
Złoczów

Biała

Bochnia

Brzesko
Chrzanów

Cieszanów
Dąbrowa

Dobromil
Dolina
Grybów
Jasło
Jaworów

Kolbuszowa
Kołomyja
Limanowa
Mielec

Mościska 
Myślenice 
Nowy Sącz 
Nowy Targ 
Pilzno 
Podgórze

Podhajce

Przemyśl
Bawa
Bohatyn

Koso wiec (45 zagr.), Małkowiee (4 zagr.), Koki- 
tno (7 zagr.);

Majdan gm. i ob. dw. (2 zagr.), Sieńków gm. i 
ob. dw. (26 zagr., 2 pastw.);

Czerkasy (11 zagr.), Hodowica (gra. i ob. dw. 11 
zagr.), Honiatycze (1 pastw.), Kuhajów (1 pastw.), 
Kulparków (1 zagr.), Łany (11 zagr.), Nikonko- 
wice ob. dw. (1 zagr.), Szczerzee (1 zagr.), Wer- 
biż (14 zagr.) ;

Kurowice (22 zagr.);
Burcze (4 zagr.), Czułowice (14 zagr.), Porzecze 

(108 zagr., 1 pastw.), Byczychów (1 zagr.);
Bełz (8 zagr.), Cieląż ob. dw. (1 zagr.), Góra gm. 

i ob. dw. (4 zagr.), Krystynopol (1 zagr,, 1 pastw.), 
Sokal (68 zagr.), Żabcze (2 zag r) ;

Targowica (1 pastw. >;
Eekliniec (1 zagr.), Żółkiew (1 zagr.);
Brzezina (2 zagr., 8 pastw.), Krupsko (1 zagr ), 

Eozdół (41 zagr., 2 pastw.);
Lwów (2 zagr.) ;

Wołoszczyzna (4 zagr.);
Szerszeniowce (1 zagr.) ;
Baranówka (1 pastw.);
Medeniee (2 zagr.), Stebnik (5 zagr.), Ułyczno (2 

zagr.) ;
Petranka (1 zagr.) ;
Pererów ob. dw. (1 zagr.);
Dembno (1 zagr.);
Buszkowiczki ob. dw. (1 zag r) ;
Ulhówek (2 zagr.), Wierzbica (12 zagr.);
Knihynice (1 zagr.), Laszki zawiązane (1 zagr.); 
Mistkowice (14 zagr.) ;
Kołodziejówka (1 zagr.) ;
Konstantynówka (5 zagr.);
Uście (1 zagr.) ;

Muszkatówka ob. dw. (1 zagr.), Paniowee ob. dw.
(1 zagr.);

Buczacz (1 zagr.);
Milno (1 zagr.), Stołpin ob. dw. (2 zagr.) ;
Ostrów (1 zagr.);
Hajworonka ob. dw. (1 zagr.);
Załucze ob. dw. (1 zagr.);
Płotycz (1 zagr.);
Jarczowce ob. dw. (2 zag r .) ;

Drohobycz (2 zagr.), Opary (2 zagr.), Babczyce (3 
zagr.);

Bereźnica szlachecka ob. dw. (1 zagr.);
Jankowce (1 zagr.);
Peczeniżyn (1 zagr.);
Łuczyńce (1 zagr.);
Dniestrzyk dubowy (1 zagr.);
Złoczów (1 zagr.) ;

Dankowice (11 zagr.), Hecznarowice (.3 zagr.), Kań­
czuga (11 zagr.), Komorowice (5 zagr.), Kozy 
(4 zagr.), Osiek (3 zagr.);

Brzezie (3 zagr.), Buczków (1 zagr.), Grobla (4 
zagr.) Kobyle (20 zagr.), Niepołomice (1 zagr.), 
Siedlec (12 zagr.), Wiśnicz stary (5 zagr.) ;

Zabawa (13 zagr.);
Bobrek (4 zagr.), Kąty (5 zagr.), Kościelec (6 

zagr.), Luszowice (25 zagr.), Młoszowa (2. zagr.), 
Nawojowa Góra (3 zagr.), Poręba (1 zagr.), Ten- 
czynek (7 zagr.), Zagórze (12 zagr.), Zalas (3 
zagr.);

Horyniec (10 zagr.), Stare Sioło (7 zagr.);
Gorzyce (1 zagr.), Janikowice (3 zagr.), Wola że­

lechowska (5 zagr.);
Grabownica (1 zagr.), Posada nowomiejska (3 zagr.) ;
Jaworów (1 zagr.), Suchodół (2 zagr.);
Lipnica wielka (1 zagr.);
Sobniów (6 zagr.), Trzcinica (3 zagr.);
Budomierz (5 zagr.), Budzyń (5 zagr.), Ohotyniec 

(16 zagr.), Młyny (9 zagr.), Szczepłoty (8 zagr.);
Krzątka (3 zagr.);
Załucze ob. dw. (1 zagr.);
Słupia (1 zagr.), Stara Wieś (4 zagr.);
Izbiska (1 zagr.), Trzciana (9 zagr.), Wola otałęzka 

(11 zagr.) ;
Nikłowice (4 zagr.), Pnikut ob. dw. (1 zagr.) ;
Lubień (1 zagr.), Pcim (1 zagr.), Babka (3 zagr.);
Przydonica (8 zagr.), Zabrzeż (7 zagr.);
Szczawnica (1 zagr.);
Błażkowa (1 zagr.), Bukowa (4 zagr.);
Borek szlachecki (4 zagr.), Bajsko (1 zagr.), Sko­

tniki (1 zagr.);
Mużyłów ob. dw. (1 zagr.), Bosochowaciec ob. dw. 

.(1 zagr.), Sosnów ob. dw. (1 zagr.), Telacze gm. 
i ob. dw. (3 zagr.), Uwsie (2 zagr.);

Bybło (1 zagr.), Darowice (4 zagr.) ;
Kamionka wołoska (8 zagr.);
Jawcze (7 zagr.), Łuczyńce (3 zagr.), Wierzbołowce 

(4 zagr.);

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Bóża
wąglikowa

Eopczyce
Skałat
Sokal
Tarnobrzeg
Tarnów

Wadowice

Wieliczka
Żydaczów
Żywiec

Brzeźnica (8 zagr.);
Kokoszyńce (2 zagr
Jastrzębica (21 zagr.), Waręz wies (2 zagr.); 
Pniów (3 zagr.), Zupawa (2 zagr.);
Dąbrówka szczepanowska (6 zagr.), Szczepanowice

n  zBffr  ̂*
Lipowa (6 zagr ), Łąezany (7 zagr.), Byczów (3 

zagr.), Wadowice (1 zagr.);
Siepraw (1 zagr.);
Tejsarów (1 zagr.);
Eycerka dolna (2 zagr.), Ujsoły (4 zagr.);

Pomór świń

Biała

Drohobycz
Grybów
Jarosław
Kosów
Nadworna

Śniatyn
Stryj

Trembowla
Żydaczów

Babice (7 zagr.), Dankowice (1 zagr.), Osiek (3 
zagr.), Wilamowice (2 zagr.);

Hruszów (8 zagr.), Jasienica solna (2 zagr.); 
Ptaszkowa (1 zagr.);
Miękisz stary (1 zagr.);
Moskalówka (1 zagr.);
Jaremcze (1 zagr.), Sadzawka (7 zagr.), Wołosow 
, (2 zagr.);
Sniatyn (1 zagr.); , . . /n 
Kawsko (2 zagr.), Kliraiec (1 zagr.), Pietmezany (2

zagr.);
Dołhe (1 zagr.);
Iłów (6 zagr.), Stulsko (6 zagr.);

Wścieklizna

Drohobycz
Lisko
Pilzno
Przemyślany
Budki
Tarnopol
Zaleszczyki
Złoczów

Łużek dolny;
Lisko (1 zagr.);
M okre;
Przegnojów;
Hoszany (1 zagr.);
Biała (1 zagr.);
Dobrowlany ob. dw. (1 zagr.); 
Strutyn.

C. k. Namiestnictwo.

Lwów, dnia 22. lipca 1906.

Amortyzacye.
L. cz. T. II. 5/6 (1) (5699 2 - 3 )

A m o r t y z a c y a .
Na wniosek Abrahama Tratnera, kup­

ca w Czermny, wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacyi rzekomo przez wnioskodaw­
cę zagubionego wekslu na 400 koron, opie­
wającego z daty 1 marca i904 w 3 miesią­
ce od daty wystawienia płatnego, wystawio­
nego na zlecenie Abrahama Tratnera, a 
przyjętego przez Aleksandra Mandelz w 
Czermny.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego o- 
głoszenia edyktu, w przeciwnym bowiem ra­
zie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uzn ny zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Jasło, dnia 6 lipca 1906.

Spadki.
L. cz. A. 153/6 (5) (5715 2 - 3 )

C. k. sąd powiatowy w Wiśniczu za­
wiadamia, że w dniu 3 grudnia 1880 w Bo- 
rowny zmarł Józef Gajda bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, prócz żony Bozalii l-o Gajda, 
2-o Salamon, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku 
z jakiegobądż tytułu roszczeni* podnieść za­
mierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego, swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i wy­
kazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
będzie przeprowadzonym z tymi i tym przy­
znany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wiśnicz, dnia 27 kwietnia 1906.

L. cz. A. 506/4 (12) (5653 1 - 3 )
O. k. sąd powiatowy w Sokalu zawia­

damia, że dnia 1 grudnia 1899 w Poturzycy 
zmarł bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli Peretz Samet.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Oiwji 
Samet nie jest znanem, przeto wzywa się 
ją, aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego, zgłosiła się w tutej­
szym sądzie i wniosła oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają­
cymi się dziedzicami i dla nieobecnej usta­
nowionym z kuratorem adwokatem adw. dr. 
Wolframem w Sokalu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dnia 28 października 1905.

(5768)L. cz. A. 486 5 (12)
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym.

0. k. sąd powiatowy w Nisku zawia­
damia, że dnia 9 sierpnia 1906 w Budniku 
zmarła Marya z Płachtów l-o Mierczyńska 
2-o Szymańska.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Jana 
Płachty nie jest znanem, przeto wzywa się 
go, aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego, zgłosił się w tutejszym 
sądzie i wniósł oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i dla nieobecnego ustanowionym 
kuratorem Janem Gołębiowskim w Eudniku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nisko, dnia 2 maja 1906.

L. cz. A. 575/5. (5777 1 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Eohatynie 

wzywa nieznaną z miejsca pobytu Katarzynę 
Fedorczak, aby w przeciągu roku wniosła 
oświadczenie do spadku po Stefanie Orszu­
lak, zmarłym w Psarach bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli, gdyż w przeci­
wnym razie spadek będzie przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i kuratorem 
drem Katzem.

Eohatyn, dnia 19 maja 1906.

L. cz. A. 7/6 (4) (5774 1 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Przemyślanach 

Oddział III. podaje do wiadomości, iż dnia 
8 grudnia 1905 zmarł w Dunajowie Iwan 
Michaniów bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli, a do spadku po nim konku­
ruje między innemi Katarzyna Michaniów.

Sąd, nie znając pobytu Katarzyny Mi­
chaniów, wzywają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia poniżej wyrażonego, 
zgłosiła się w sądzie i wniosła deklaracyę 
do spadku, gdyż w przeciwnym razie spadek 
będzie przeprowadzony z dziedzicami zgła­
szającymi i z kuratorem Ołeksą Michaniów 
dla niej ustanowionym.

Przemyślany, dnia 27 kwietnia 1906.

L. cz.

Fi r my .
(5753)Firm. 423/6 poj. I. 151.

Wykreślenie firmy.
Z rejestru firm pojedyńczych wykre­

ślono :
Siedziba f irm y: Przemyśl.
Brzmienie firmy: Piotr Koloński. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: restaurator 

w hotelu przemyskim.
Z powodu zwinięcia interesu.
Dzień, wpisu: 18 maja 1906.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przemyśl, dnia 13 lipca 1906.
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D rob n e o g ło s z e n ia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

V | l a  g in i n » s K y » l t ^ t e k !  In ternat przygoto- 
ł ł  wanie do egzaminów wstępnych. BIELSKA 
Ossolińskich 8.

.M O ItE LE  (Ai»ryk«*y)
najlepszego gatunku wielkie, ładne, wyborne la  Go­
dzien, ie świeżo rwane w 5 klg. koszykach franco 
za zaliczka kor. 3.00 wysyła

Z a le sz c z y k i.

Inspektor policyi
egz. z odbytą praktyką poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać pod 

Opalski Maryan, Lwów, Leśna 11 a.

Pierwszorzędna fabryka automobilów w Pa­
ryżu poszukuje

M M
rozporządzających kapitałem, w celu objęcia 
wyłącznej sprzedaży samochodów tej fabry­

kacji. — Ceny przystępne.
Oferty adresować: E. Mendelssohn Co 

Levallois-Perret (8eine) France.

U T a  m y s z j  p o l n e -

T r u c izn y  na m y s z y  p o ln e  i
G a łk i fosforowe,
Owies stryełm inowy,
Pszen ica stryeim inowa,
K ask o l tru jący  tylko m yszy, n ie  szko­

dliw y d la  innych  zwierząt
w y r a b i a

Lwowska fa W a  ciem. „TLEN”,
Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo­

lenie władzy politycznej.
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Poszukuje się kupna starych mebli
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Ogłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów
Wzory

protokołów i uchwał 
w postępowaniu ogzekucyjnem

w raz
z ordynacyą szacunkową

(rozp. Ministerstwa sprawiedliwości z 10 
lipca 1897 1. 174 i rozp. Ministerstwa spra­
wiedliwości, spraw wewnętrznych i rolnictwa 

z 25 lipca 1897 1. 175) 
zebrał

A lM u  I i  u d o i i H łrn z ik .

Skład główny w KSIĘGARNI POLSKIEJ
ul. Akademicka 2 a.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Na n a s t p ip  lis ia  M casłie
przyjmuje prenumeratę:

Le Printemps,
L’ Amour,
Revue de la Jeune Filie et de la 

Femme,
Revue de la Mode,
La Toilette des Eniants,
La Vie au grand Air,
La Vie Heureuse,
Le Coquet,
Le Costume d’ Enfant,
Les Dessous Ełógants,
Femina,
I  rance Mode,
Le Frou-Frou,
Le Globe Trotter,
La k&ute Mode de Faris,
L’ Illustration,
Journal Universel,
Le Journal de la Jeunesse,
Le Journal Amusant,
Le Journal des Modistes Special, 
Journal des Voyages,
La Mode Illustree,
La Mode Pratique,
La Modiste Franęaise,
La Modiste Parisienne,
La Modiste Umverselle,
Le Moniteur de la Mode,
Musica,
La 3Souvelle Mode,

Biuro dzienników i o? iogzeii
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9.
K osztorysy g ra tis .

I I I IM lIM lL iA s

O t f  z y m a ł ^ m
świeży transport 

H E R B A T Y  CM IŃSBT.IJHJT
Znakomita w smaku i aromatyczna

herbata C ongo ...................
S ouchong'......................

„ S o u c s o a g  zbiór majowy .
K & y s o w ...................................
Wysiowki z h e r b a t ..................

W yaiawki z najlepszych herbat 
za pół Kilograma.

kor. 3-20
» * -  

6 -
n 8— 
„ 2 <>0
„ 3 30

H andel herbaty i kaw y

EDMUNDA R1EDLA we Lwowie
u l -  T e a tr a ln a  3 . ' l i p r z e c i r  K a ted ry .

t
t

N  a w  s 22 y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - - - - - -

f l m n  S i i e a i t i k i w  i  o g ł o s z e ń  S t .  S o k o ł o w s k i e g o

EEEEEE: L w ó w , F?*&aż M ats^inana S*. -
= =  Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .  — —

£wów tylko 4 dni
sobota, niedziela, poniedziałek, wtorek, 

28 29, CO i 31 lipiec.
F!ac wyścigowy

codziennie 21 przedstawienia
po południu o 2 godzinie, wieczorem o 8 godz.

W s tp  w olny n  jołnflniu o i  1 loflziny, w ieczorem  o i  1 loflziny.
Wieczorne przedstawienie 

jest zupełnie takie samo jak popołudniowe.

it hi
BUFFALO 

WILD
BILL’S

WEST
A  Congress of Rough Riders of the W orld

(najznakomitsi w świecie jeźdźcy)

p 0(j  030bi3tem  k ie ro w n ic tw em  -- - ■

Pułkownika W. F. Cody, „Buffalo Bill’att
który występuje publicznie po raz ostatni.

Bflf* K to go teraz nie zobaczy, nie zobaczy go już nigdy. ” 1

Trzy pociągi specyalne.

1300  ludzi —
 i koni.

O O

Zjednoczenie  
Zachodu ze 

W schodem.

100
ferwonoskórców

Naczelnicy, 
W ojownicy, 

K obiety  
i dzieci.

frzedstawieni'

Włld-West

Wlltl-Ost.

Największa w  świecie

W y sta w a
z aw ie ra jąca  najznakomitszych jeźdźców wszelkich  

narodów,

jedyne w  swoim rodzaju 
widowisko.

Rodow ici jeźd źcy  E uropy . Azyij 
A fryk i i A m eryki pochodzący 
z  gór k au k ask ich , stepów  ro sy j­
sk ich , z p u sty ń  afry k ań sk ich , 

z K ordy liero  w m eks\ k;ui» 
8k ich, z A ndów  i sk a lis ty ch  
gór a m ery k ań sk ich  p rz e d ­
staw iają , z n a tu ra ln ą  w ier­

nośc ią  ćw iczen ia  k onn icy  
w  dzisie jszych czasach. 

Podobnego  ensem biu  n a j­
ciekaw szy cli osoh 1 iw oś ci 
do tych czas św ia t nie. w i­
dzia ł. A m erykańscy  Ż ua­
wi, m ilieya ob y w ate lsk a  

S tanów  Z jednoczo- 
n ych ,A rahow ie,B edui- 
m , am ery k ań sc y  Cow« 
boys, mistrz© w s tr  e- 
la n iu  i w  rzu can iu  
lassom , Rougli Rider. 
Rooseyfclta, Indy u n ie , 
K u  L, ań  c zyuy, Me k sy - 
k an ie , Jo lin n y  B aker, 
Buc ki ii głironc.liosi' dz i­
k ie  konie). Expresy- 
Ponys, p o czta  posp ie­
szna, po ci figi z w y­
chodźcam i, sceny  z 
ży c ia  n a  k resach  i 
s te p a c h  Z achodniej 

A m eryki.

Trupa japońskich 
„Samurai“

p r z e d s ta w ia ją c a  sw e  s ta r e  i no* 
w o ży tn e  m an ew ry  woj nne.

„BUFFALO B1LL<:, m istrz  s tr z e l ­
có w  konnych , s tr z e la ją c y  n a d zw y ­
czaj ce ln ie  jad ąc cw ałem  na koniu.

W alk a  n ad  L ittle  Big H orn , w k tó re j bierze udziril 
800 In d y a n , szpiegów , żo łn ierzy  i kon i, p raw dziw a 
w ojskow a tra g e d y a  z n iezw yk łą  dokładnością, wy- 
s taw iona o d ek o racy ach  n adzw yczaj w iernie 
p rzed staw ia ją cy ch  pobojow isko, gdzie genera ł 

C uster zn a laz ł śm ierć.

N a jlep szeg o  sy stem u  p rzyrząd y  e le k tr y c zn e  ośw ietlają  
a r e n ę  z  ja sn o ść  ą dnia.

Z a p o w ie d z ia n e  p r z e d s ta w ie n ia  o d b y w a ją  s ię  bez  w z g lę d u  n a  p o g o d ę .

Jedna karta wstępu uprawnia do zobaczenia wszystkich zapowiedzianych
osobliw ości.

C e n y  m i e j s c a
I miejsce K 2 .— , Krzesło numerowane K <4.— , Miejsce rezerwowe 

K 5 .— , Krzesło w loży K 8 .— , Loża (6 krzeseł) K £ 8 . — .
= =  Dzieci poniżej 10 lat płacą na wszystkich miejscach połowę.

sprzedaż biletów po K 5.— i 8 .— , odbywa się od 
godz. 9 rano w dniu przedstawienia.

'4'cześniejsza

Wcześniejsza sprzedaż kart po 5 i 8 kor. odbywa się 
w niedzielę od godz. 9 do 11 przed południem- w lokalu 
Księgarni Polskiej B. Połonieckiego, ulica Akademicka 2 a.

Tarnopol 27 lipca. Przemyśl 1 sierpnia.
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.

I


